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Ponad 400 tys. ludzi pracy skorzystało 
w ub. r. z  wczasów FWP

na
WARSZAWA — WTOREK 5 STYCZNIA 1954 R.

(f) Ponad 400 tys. ludzi pra­
cy spędziło w 1953 r. urlopy 
na wczasach FWP w najpięk­
niejszych zakątkach naszego 
kraju — w górach, nad mo­
rzem, nad jeziorami, w miej­
scowościach klimatycznych oraz 
w Domu Wypoczynkowym 
„Warszawa".

Znacznie większy niż w 
1952 r. procent wczasowiczów 
stanowili robotnicy. W r. 1953 
przebywało w ośrodkach FWP 
o okoio 14 tys. robotników 
więcej niż w r. 1952.

Uczestnikom wczasów w ub. 
roku zapewniono lepsze niż w 
latach ubiegłych warunki wy­
poczynku. Dzięki inwestycjom 
przeprowadzonym w ośrodkach 
wypoczynkowych, dużą część 
pomieszczeń stanowią obecnie 
w domach FWP pokoje 1- i 
2-osobowe. Poprzez rozbudowę 
starych i budowę nowych do­
mów zwiększono również w ub. 
roku ilość miejsc w najbar­

dziej atrakcyjnych miejscowo­
ściach, a m. in. w Wiśle, Ru- 
cianem, Żegiestowie i Niecho­
rzu.

W ciągu 4 miesięcy letnich 
— od maja do września 1953 r. 
największym powodzeniem cie­
szyły się ośrodki FWP nad mo­
rzem i jeziorami mazurskimi, 
jak np. w Krynicy Morskiej, 
Ustce, Pobierowie, Mikołaj 
kach i Augustowie, W zimie 
największą frekwencję notowa­
no w miejscowościach górskich, 
a m. in. w Zakopanem, Wiśle, 
Krynicy i Karpaczu.

Obecnie, za przykładem 
FWP w Wiśle, już wszystkie 
ośrodki wczasowe zorganizo 
wały na dworcach kolejowych 
specjalne punkty, które otacza-, 
ją troskliwą opieką przyjeżdża 
jących wczasowiczów. Otrzy­
mują oni po przyjeździe na 
stacjach pierwszy posiłek, a 
specjalne pojazdy przewożą 
ich rzeczy do domów wypo­
czynkowych. (PAP)

Młodzież wiejska chce lepiej gospodarować 
osiągać coraz wyższe plony
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Brygada kobieca otrzymała samodzielną budowę 
w Xowej Hucie

Znacznie ożywiła się ostatnio praca kól ZMP na wsi. Ogłosze­
nie tez przed II Zjazdem Partii wywołało szerokie dyskusje na 
zebraniach kół wiejskich ZMP Studiując tezy przedzjazdowe, 
młodzież wiejska stosuje różne formy upowszechniania wiedzy 
rolniczej. ZMP-owcy organizują kółka miczurinowskie i kółka 
wzorowych hodowców, pogadanki i kursy z zakresu wiedzy rol­
niczej, popularyzują książki o wzorowej uprawie roli i hodowli. 
Coraz powszechniejsze wśród młodzieży wiejskiej staje się hasło: 
„Chcemy lepiej gospodarować, chcemy osiągać coraz wyższe 
plony“.

Robotnicy rolni otrzymują 
nowe mieszkania

(f) Wiele nowych izb miesz­
kalnych otrzymali w ostatnim 
okresie robotnicy rolni.

Tak np. liczne rodziny robot­
ników rolnych z PGR-ów woj. 
łódzkiego zamieszkały ostat­
nio w nowych, względnie nowo- 
odbudowanych mieszkaniach o 
łącznej ilości 240 izb. M. in. do 
5 zradiofonizowanych budyn­
ków mieszkalnych wprowadziły 
się rodziny robotników zespoiu 
PGR Leszno, pow. Łęczyca, 
60 wygodnych izb mieszkalnych 
uzyskano dzięki gruntownej 
przebudowie kilku budynków w 
zespole PGR Błonie, pow. Kut­
no. Mieszkania robotników zo­
stały wyposażone w instalacje 
wodociągowe i elektryczne.

W PGR Widzew - Zdżary w 
pow. Łask 10 rodzin robotni­
ków rolnych otrzymało piękne 
mieszkania w nowym budynku. 
Niezależnie od nowych miesz­
kań robotnicy tego PGR otrzy­
mali ostatnio również sze_eg 
obiektów o charakterze socjal­
no - usługowym i kulturalno- 
oświatowym, jak obszerna sto­
łówka, piękna świetlica oraz 
łaźnia natryskowa z umywal­
niami. Nowe, zradiofonizowane

świetlice i stołówki uruchomio­
no również w PGR Osiny, pow 
Brzeziny oraz.w PGR Wenecja, 
pow. Łódź.

W PGR-ach okręgu olsztyń­
skiego w ostatnich dniach za­
kończono budowę 10 nowych 
domów mieszkalnych, w któ­
rych zamieszkało już 27 rodzin 
robotniczych. M. in. w zespole 
PGR Klewki, pow. Olsztyn za­
kończono budowę 10 nowych 
3-pokojowych, zelektryfikowa­
nych mieszkań.

Ogółem w ciągu roku ubieg­
łego w PGR-ach okręgu olsztyń­
skiego oddano do użytku robot­
ników rolnych 557 nowych 
izb -mieszkalnych.

Na terenie woj. gdańskiego 
w każdym zespole PGR w roku 
ubiegłym robotnicy otrzymali 
nowowybudowane lub całkowi­
cie odbudowane domy miesz­
kalne. W ciągu ii miesięcy, 
tj. do końca listopada ub .r. ro­
botnicy rolni zamieszkali w 
709 nowych izbach, a dla ro­
botników sezonowych wzniesio­
no dalszych 10 budynków mo­
gących pomieścić około 500 
osóh. (PAP)

Wszyscy członkowie koła 
ZMP w gromadzie Pszczółki, 
pow Pruszcz Gdański wstąpi­
li na zorganizowany z ich ini­
cjatywy kurs wiedzy rolniczej. 
„Zadaniem naszym, młodzieży 
ZMP —• mówi jeden z człon­
ków tego koła, T. Mrozowski — 
jest opanowywanie fachowej 
wiedzy rolniczej i krzewienie 
jej wśród chłopów“.

W woj. krakowskim ZMP-

owcy zorganizowali ostatnio 
ok. 100 nowych kółek miczuri- 
nowców z tego najwięcej — bo 
ponad 20 — w powiecie Mie­
chów. ZMP-owcy z Pokrzydo- 
wa pow. Brodnica popularyzu­
ją wiedzę rolniczą w zespole 
czytelniczym, uwzględniając w 
spisie lektury przede wszyst­
kim książki i broszury na te­
mat hodowli bydła i trzody 
chlewnej. Wprowadzili oni

także w swoich gazetkach 
ściennych stałą rubrykę o przo­
dujących metodach uprawy ro­
li.

Nieustannie pogłębia się 
więź między młodzieżą miasta 
a młodzieżą wiejską, wzrasta 
ilość młodzieżowych ekip łącz­
ności miasta ze wsią. M. in. w 
pow. kamieniogórskim w woj 
wrocławskim powstało 6 takich 
ekip. Ekipy fabryczne odwie­
dzają systematycznie swych 
kolegów na wsi. Omawiając 
wspólnie z nimi uchwały IX 
Plenum, pomagają w ożywia­
niu pracy kól ZMP-owskich na 
wsi. Członkowie koła ZMP z 
Technikum Winiarsko-Ogrodni- 
czego w Iłowej pow. Żagań wy­
jeżdżają do poszczególnych 
gromad z odczytami z zakresu 
wiedzy rolniczej oraz urządza­

ją w nich występy artystyczne
swoich zespołów.

W wyniku ożywienia działal­
ności poszczególnych kól ZMP, 
popularyzujących i wyjaśnia­
jących młodzieży dezorganizo­
wanej uchwały IX Plenum, co­
raz więcej młodych chłopców 
i dziewcząt wstępuje w szeregi 
tej przodującej organizacji 
młodzieżowej Nowowstępująca 
młodzież widzi, że organizacja 
ZMP uczy i wychowuje oraz 
pomaga w pracy. „Wiemy, że 
w ZMP dużo się nauczę —- mó­
wi jeden z nowych członków 
ZMP, J. Jędrzejczyk z groma­
dy Pilchowo pow. Szczecin — 
a ja chcę dużo umieć. Chcę 
również jeszcze lepiej praco­
wać na gospodarstwie ojca, 
ażeby osiągnąć wyższe plony. 
W tym na pewno pomoże mi 
ZMP“. (PAP)

Aby ożywić pracę kulturalno-oświatową
Kilkaset zakładów pracy odpowiedziało już na apel Żerania i Ursusa

(f) Setki załóg we wszyst­
kich gałęziach naszej gospo­
darki podjęły już apel aktywu 
kulturalno-oświatowego Ursu­
sa i Żerania, wzywający zakła­
dy pracy w całym kraju do 
uczczenia II Zjazdu Partii 
przez podniesienie poziomu 
pracy kult.-oświatowej. W Ło­
dzi i województwie zobowiąza­
nia z tej dziedziny podjęło już 
ponad 500 zakładów pracy, w 
woj. bydgoskim — ponad 50 
zakładów; w resorcie poczt i 
telekomunikacji podjęło apel 
ponad 100 załóg, w przemyśle 
rolno-spożywczym blisko 70 
itp.

Dzięki zobowiązaniom np. 
w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego Bydgoszcz powsta­
je chór oraz zespól teatralny, 
w roszarni w  Gorzowie utwo­
rzono kilkanaście zespołów 
zbiorowego czytania prasy. W 
przedsiębiorstwie telekomunika­
cyjnym w Olsztynie i w wielu 
innych zakładach powstały no­
we zespoły Wszechnicy Radio­
wej itd.

Pomysłową formą działalno­
ści kult.-oświatowej w tej dzie­
dzinie jest utworzenie w ra­
mach zobowiązań w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym w Poznaniu tzw. bry­
gady artystyczno • propagando­

wej. 6-osobowa ta brygada od­
wiedza poszczególne świetlice 
MPK z aktualnym programem 
związanym tematycznie z reali­
zacją zobowiązań oraz z całym 
życiem produkcyjnym zakła­
dów-

Bardzo wiele zobowiązań 
podjętych przez aktyw kultu­
ralno-oświatowy ma również 
na celu zacieśnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Tak np. 
aktywiści POM 173 w Kłodz­
ku postanowili przeprowadzić 
w kilku wsiach tego rejonu dy­
skusję nad książką Szołochowa 
„Zgrany ugór“, członkowie or­
kiestry PKP w Szczecinie zor­

ganizują, bądź obejmą opiekę 
nad kilkunastu wiejskimi ze­
społami muzycznymi w swym 
województwie. Kilkaset zakła­
dowych ekip łączności miasta 
ze wsią podjęło zobowiązania 
opracowania nowych progra­
mów artystycznych dla gromad 
wiejskich. Zespól teatralny 
Zjedn. Budown. Miejskiego w 
Bydgoszczy postanowił przy­
gotować nową sztukę o tema­
tyce wiejskiej i dać 15 przed­
stawień tej sztuki w okolicz­
nych gminach. Wiele podob­
nych postanowień podjęto w 
setkach innych zakładów pracy.

(PAP)

Projektanci i konstruktorzy obniżają koszty inwestycji

W Nowej Hucie powstała w grudniu ub. r nowa orygada 
kobieca, której Zarząd ZBM-6 powierzył budową jednego * 
mniejszych obiektów. Jest to pierwszd brygada kobieca, któ­
rej powierzono w Nowej Hucie samodzielną budowę. Na odję­
ciu: dyspozytor ZBM-6 inż. Zdzisław Czarnecki, kierownik 
budowy obiektu technik Maria Wojczuk i majster Danuta Bo- 

kalus omawiają zadania na dzień następny.
Foto A. Nowosielski

Wiążemy nasze nadzieje ze wzrastającą 
gotowością narodów do porozumienia

Artykuł przewodniczącego „Związku Niemców 
Walczących o Jedność, Pokój i Wolność"

17 miln. zt na remonly 
mieszkań w Szczecinie

(f) SZCZECIN. Nowy rok 
przyniesie mieszkańcom Szcze­
cina dalszą poprawę warunków 
bytowych. Prezydium MRN po­
stawiło sobie ambitne zadanie 
oddania do użytku mieszkańców 
prawie 2-krotnie większej ilo­
ści wyremontowanych izb mie­
szkalnych niż w roku ub., prze­
znaczając na ten cel sumę prze­
szło 17 miln. zł. Remontami ka­
pitalnymi i zabezpieczającymi 
zostanie objętych ok. 15 tys. 
izb. Ponadto poważna ilość 
mieszkań, bo 2250 zostanie w 
tym roku podłączona do sieci 
gazowej i kanalizacyjnej.

Z nowym rokiem przystępuje 
się również do naprawy znisz­
czonych nawierzchni ulic i chod­
ników. Ogółem zostanie odno­
wiona i poprawiona nawierzch­
nia blisko 30 km bieżących ulic 
i chodników Szczecina. Rozpo­
częto już brukarskie roboty 
przy jedi.ym z najruchliwszych 
placów tego miasta — placu 
Przyjaźni.

Znacznie usprawni się rów­
nież zaopatrzenie mieszkań­
ców Szczecina. Nastąpi to 
dzięki zwiększeniu liczby skle­
pów, szczególnie w dzielnicach

40 tys. km kw. i 400 tys. 
mieszkańców wyzwolonych 
w Pate! h o  w osta niej 

ofensywie
(f) PEKIN (PAP). Omawia­

jąc wyniki ostatniej ofensywy 
wojsk ludowych w prowincji 
Thakhek w Patet Lao, agencja 
Nowych Chin , podkreśla, że 
armia ludowa wyzwoliła obszar 
o powierzchni 40 tysięcy kilo­
metrów kwadratowych, zamiesz­
kały przez 400 tysięcy ludności.

(f) PEKIN (PAP). -  Agen­
cja Nowych Chin podaje po­
wołując się na Wietnamską 
Agencję Informacyjną, że w 
ciągu ostatniego miesiąca in­
terwenci francuscy, stracili w 
Wietnamie północnym, na ob­
szarach położonych na pra­
wym brzegu Rzeki Czerwonej 
przeszło 3.500 żołnierzy i ofi­
cerów w zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli. Wojska 
ludowe zdobyty znaczną ilość 
broni i amunicji oraz zni­
szczyły 67 wozów pancernych 
 ̂ samochodów.

robotniczych, jak Warszewo, 
Skolwin czy Gumieńce. Już w 
najbliższych dniach mieszkańcy 
Skolwina będą mogli czynić za 
kupy w nowouruchomionym 
wielobranżowym sklepie MHD 

(PAP)

(f) STALIMOGRÓD Poważ 
ne efekty w zakresie oszczęd­
nego projektowania notują m. 
in. projektanci i konstruktorzy 
urządzeń produkcyjnych i po­
mocniczych dla nowopowstają­
cej huty im. Bolesława Bieruta

Zespól inżynierów i techni 
ków pod kierownictwem inż. 
Władysława Zielezińskiego z 
Biura Projektów Urządzeń 
Przemyślu Hutniczego obniżył 
o kilkanaście milionów złotych 
kosztorys inwestycji przewi 
dzianych do realizacji w latach 
1954 — 1955. Zrewidowano tu­
taj założenia projektowe szere­
gu obiektów, w celu zmniejsze­
nia zużycia materiałów deficy­

towych^ jak stal, drewno i in­
ne materiały budowlane.

Zmiany, które poważnie ob­
niżą pierwotny kosztorys, wpro­
wadzono np. do projektu kon­
strukcji warsztatów napraw­
czych d!a huty. W oparciu o 
doświadczenia budownictwa ra; 
dzieckiego oraz stałe kontakty 
i konsultacje z fachowcami ra­
dzieckimi. zastosowano żelbet 
zamiast pierwotnie planowanej 
stali konstrukcyjnej. Pozwoli to 
zaoszczędzić poważne ilości .sta­
li. Wklaaem naszych projektan­
tów i konstruktorów w obniże­
nie kosztów budowy buty o dal­
sze miliony złotych jest wpro­
wadzenie prefabrykowanych, nie 
stosowanych dotąd w naszym

budtnwiKiwie:',- -elementów koi>- 
strukcji o wadze do 18 ton. W 
ten sposób 3,9 miln. zl zaoszczę­
dzą budowniczowie huty m. in. 
na drewnie potrzebnym do sza­
lowania i stemplowania beto­
nowych fragmentów konstruk 
cji. Zastosowanie prefabryko­
wanych elementów konstrukcji 
żelbetowej przyniesie ponadto 
około 30 procent oszczędności 
w czasie, pozwalając tym Sa­
mym na wcześniejsze zwolnie­
nie załogi do innych prac na 
budowie.

Nie są to jedyne oszczędno­
ści uzyskane przez skorygowa­
nie pierwotnego projektu war­
sztatów naprawczych. Znaczne 
rezultaty przyniesie np. zmniej­

szenie w nowym projekcie ku­
batury Hal i budynków war 
sztatów naprawczych.

Poprawki te spowodują 
zmniejszenie zużycia m. in. 
stali konstrukcyjnej o ok. 100 
ton, konstrukcji żelbetowych o 
ok. 500 tn sześć, i cegły o oko­
ło 500 tys. sztuk.

Część nowych opracowań 
wprowadzonych do projektu 
Warsztatów naprawczych wyko­
rzystano również do projektu 
budowy nowej stalowni. Sze­
reg budynków stalowni zosta­
nie wykonanych w żelbecie i z 
elementów prefabrykowanych, 
przez co ogólny koszt tej in 
westycji obniży się o przeszło 
1 milion zl. (PAP)

(f) BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, w dzienniku 
„Deutsche Volkszeitung“ uka­
zał się artykuł przewodniczące 
go „Związku Niemców Walczą 
cych o Jedność, Pokój i Wol­
ność“ — Wilhelma Elft-sa.

Elfes wskazuje m. in. na 
wzrastające wpływy Ameryka­
nów w Niemczech zachodnich. 
Duch amerykanizmu przenika 
do wszystkich dziedzin życia lud 
ności zachodnio-iiiemieckiej — 
podkreśla autor artykułu.

Mówiąc o przygotowaniach 
wojennych mocarstw zachod­
nich w Trizonii, Elfes pisze. 
„Wojna nie rozwiąże żadnego 
problemu. Występujemy prze 
ciwko wojnie. Występujemy 
przeciwko wszystkiemu, co siu 
ży wojnie, w tym również prze­
ciwko europejskiej wspólnocie 
obronnej. Wiążemy nasze na­
dzieje ze wzrastającą go­
towością narodów do porożu 
mienia i wierzymy, że każdy 
naród, nie wyłączając narodu 
niemieckiego, tylko drogą poko­

jowej współpracy ze wszystkimi

R o z w i j a j m y  w s p ó ł
o o s z c z ę d n o ś ć  s u r o w c ó

Współzawodnictwo przedzjazdowe wzbogaci­
ło się ostatnio o nowe cenne elementy. Załogi 
wielu kluczowych zakładów przemysłowych 
podjęły dodatkowe zobowiązania zaoszczędze­
nia poważnych ilości surowców i materiałów.

Umowy o współzawodnictwie w dziedzinie 
oszczędzania surowców i materiałów podpisa­
ło między sobą już 26 hut. Huta „Florian“, któ­
ra podpisała umowę z „Bobrkiem“ postanowiła 
m. in. zaoszczędzić znaczne ilości koksu oraz 
gazu koksowniczego, huta „Bobrek“ zobowią­
zała się zastępować węgiel wysokogatunkowy 
gorszymi gatunkami. Fabryka Maszyn Górni­
czych w Rybniku dzięki szerokiemu zastosowa­
niu arkuszy rozkrojowych zaoszczędzi w roku 
1954 — 46 ton blachy i płaskowników. Załoga 
Inowrocławskiej Fabryki Sprzętu Rolniczego, 
która wezwała do współzawodnictwa inne fa­
bryki maszyn rolniczych zmniejszy o 7,8 proc. 
ilość odpadów blachy. Podobne zobowiązania 
podejmują również inne zakłady.

Liczne są u nas jeszcze fakty marnotrawstwa 
surowców i materiałów, nadmiernego, wyższego 
niż to przewidują normy, ich zużycia, jest je­
szcze wielu ludzi, którzy przechodzą obok tych 
faktów obojętnie, odnoszą się do nich z rażącą 
niefrasobliwością.

Współzawodnictwo jakie się obecnie rozwija 
mobilizuje do walki z tym marnotrawstwem. 
Uczy ono kierownictwa zakładów liczyć, tro­
szczyć się o to jakim kosztem się produkuje, 
skupia uwagę załóg na zagadnieniach materia­
łowych, rozwija poczucie gospodarności, właści­
wy stosunek do własności społecznej. Jedno­
cześnie zaś pobudza ono inicjatywę personelu 
inżynieryjno-technicznego i robotników w kie­
runku wykrywania i uruchamiania rezerw ma­
teriałowych, obniżania norm zużycia, oszczędza-, 
nia, a tym samym i obniżania kosztów własnych 
produkcji.

Współzawodnictwo o oszczędność surowców 
i materiałów ma istotne znaczenie dla realizacji 
Wskazań IX Plenum KC PZPR o konieczności 
pogłębiania systemu oszczędnościowego w go­
spodarce narodowej: Ma ono również bezpo­
średni wpływ na rozszerzenie produkcji artyku­
łów powszechnego użytku. O możliwościach 
wzrostu produkcji decyduje u nas w dużej tnie

ne ilości surowców i materiałów. Jasne więc,1 
że każdy zaoszczędzony kilogram materiału to 
więcej wyrobów dla zaspokojenia potrzeb ludzi 
pracy miast i wsi.

Chodzi więc o to, aby współzawodnictwo to 
objęło jak największą liczbę zakładów i o to rów­
nież, aby w każdym zakładzie wzięło w nim 
udział jak najwięcej pracowników z różnych od­
cinków pracy. Duże możliwości inicjatywy po 
dejmowania zobowiązań mają tu robotnicy za­
trudnieni bezpośrednio w produkcji jak i przy 
robotach pomocniczych, średni dozór, personel 
inżynieryjno - techniczny a zwłaszcza technolo­
dzy i konstruktorzy. Szczególnie ważny jest 
udział w tym współzawodnictwie magazynierów, 
pracowników zaopatrzenia, księgowości, którzy 
mają bezpośredni wpływ na usprawnienie ewi­
dencji i kontroli gospodarki materiałowej.

O tym jak wiele zależy od inicjatywy załogi 
świadczy przykład racjonalizatorów Gajdy i Ab- 
storskiego z cementowni „Odra“, których wnio­
sek polegający na uchwyceniu pyłu węglowego 
ulatującego z suszarni węgla — da zakładowi 
oszczędność 1.500 ton miału węglowego rocznie. 
Racjonalizatorzy: Getler, Kubica i Porwol z 
Rybnickiej Fabryki Maszyn Górniczych dzięki 
usprawnieniom technologii produkcji zaoszczę­
dzili w skali rocznej około 43 tony blachy i pła- 
skownijiów.

Współzawodnictwo o oszczędność surowców 
i materiałów rozwija się. Jakie powinny być 
główne kierunki natarcia?

We wszystkich gałęziach przemysłu wspól­
nym zadaniem jest usprawnienie gospodarki 
materiałowej.

Na budowie elektrociepłowni na Żeraniu leży 
masa potłuczonej cegły, w niektórych miejscach 
pryzmy cegły przysypane są ziemią z wyko­
pów. To samo dotyczy drewna, które źle skła­
dowane — marnuje się. W magazynie cement 
przesypuje się pod nieszczelną podłogę, dużo 
rozsypanego cementu leży wokół magazynu. Po­
dobne marnotrawstwo istnieje na bardzo wielu 
budowach, tak przemysłowych jak i miejskich.

W Zakładach Wytwórczych Materiałów Elek­
trotechnicznych w Ożarowie całkowicie za­
niedbana jest gospodarka metalami kolorowymi,

rze fakt, czy posiadamy do tego celu dostatecz- materiały wydawane są do produkcji bez kon

troli, odpady materiałowe walają się po całym 
zakładzie.

Te i im podobne fakty karygodnego niedbal­
stwa, braku odpowiedzialności za powierzone' 
zakładom przez państwo surowce i materiały — 
zwalczać trzeba z całą stanowczością. Przeciw­
ko takiemu marnotrawstwu mobilizować trzeba 
załogi wszystkich zakładów w kraju.

Obok likwidacji marnotrawstwa chodzi o to, 
aby zaoszczędzić znaczne ilości podstawowych 
surowców i materiałów poprzez zmniejszenie 
norm ich zużycia.

Tak np. w przemyśle maszynowym szerokie 
pole otwarte jest przed konstruktorami — przy­
kład Związku Radzieckiego uczy ile można za­
oszczędzić wskutek zmniejszenia wagi produko­
wanych maszyn i urządzeń, śmiałego stosowa­
nia żeliwa modyfikowanego i sferoidalnego, spa­
wania zamiast nitowania itp. W zakładach o 
produkcji seryjnej duże znaczenie ma zmniejszę 
nie odpadów blachy poprzez szerokie wprowa­
dzanie kart wykroju, tak jak się tego podjęły w 
swoich zobowiązaniach fabryki w Rybniku 
i Inowrocławiu.

Znaczne możliwości zaoszczędzenia stali i że­
laza ma również budownictwo. Trzeba tu na 
znacznie szerszą skalę stosować stal żebrową 
zamiast okrągłej, strunobetony, prefabrykaty żel­
betowe itd.

Ważnym zadaniem budownictwa jest zmniej­
szenie zużycia cementu i cegły poprzez ścisłe 
przestrzeganie norm zużycia tych materiałów, 
usprawnienie gospodarki nimi. Niezależnie od 
tego, po to, aby zmniejszyć zużycie cegły prze­
mysł ceramiki czerwonej musi wydatnie pod­
nieść jakość swoich wyrobów.

Surowcem, na którego oszczędność należy 
zwrócić specjalną uwagę jest drewno. Duże 
marnotrawstwo drewna istnieje zwłaszcza 
w budownictwie. Również górnictwo znacznie 
przekracza normy zużycia drewna. Tak np. 
w ciągu trzech kwartałów 1953 roku na 1000 
ton wydobytego węgla zużycie kopalniaków 
było o 0,6 metra sześciennego większe niż prze­
widywały normy. Podobnie przekroczono nor­
my zużycia tarcicy. Znacznie wyższe niż prze­
widywał plan było zużycie papierówki w prze­
myśle papierniczym, duże marnotrawstwo drew­
na występuje również w niektórych innych ga­

łęziach gospodarki narodowej. Zadanie polega 
więc na tym, aby zaostrzyć kontrolę zużycia 
drewna, szeroko stosować materiały zastępcze, 
jak najlepiej wykorzystywać odpady do pro­
dukcji artykułów szerokiego spożycia.

Duże znaczenie posiada zmniejszenie zużycia 
materiałów ogniotrwałych, zwłaszcza w hut­
nictwie, górnictwie, energetyce, przemyśle rol­
nym i spożywczym. Obok likwidacji marno­
trawstwa spowodowanego nieodpowiednim tran­
sportem oraz składowaniem ważne jest, aby 
tam, gdzie to możliwe stosować materiały za­
stępcze oraz — za przykładem kolejnictwa — 
polewy ochronne.

Duże zadania i możliwości istnieją w dzie­
dzinie oszczędzania węgla kamiennego i ko­
ksu. W ciągu trzech kwartałów 1953 r. hut­
nictwo przekroczyło o około 5 proc. normy zu­
życia koksu, przekracza normy zużycia Węgla 
przemysł papierniczy i niektóre inne przemy 
sły. Walka o oszczędność węgla toczyć się po­
winna poprzez usprawnianie gospodarki pali 
wami, zastępowanie wysokowartościowych asor­
tymentów niższymi gatunkami, poprzez szersze 
stosowanie węgla brunatnego, torfu, drewna 
odpadowego w miejsce zużywanego dotychczas 
węgla kamiennego.

Konieczne jest uzyskanie znacznych oszczęd­
ności metali kolorowych. Można je osiągnąć 
poprzez usprawnianie procesów technologicz­
nych, stosowanie materiałów zastępczych itp.

Rezerwy materiałowe w gospodarce narodo­
wej są pokaźne. Rozwijające się współzawod­
nictwo o oszczędność surowców i materiałów 
jest jedną z najważniejszych dróg do ich uru­
chomienia. Dlatego też powinno być ono otoczo­
ne jak najtroskliwszą opieką aparatu gospodar­
czego oraz organizacji i instancji partyjnych. 
Trzeba popularyzować podejmowane w tej 
dziedzinie zobowiązania, rozszerzać je na wię­
kszą liczbę zakładów, upowszechniać osiągnię­
cia przodujących racjonaliżatorów, którzy stoją 
w pierwszych szeregach walki o oszczędność.

Realizacja zobowiązań podjętych przez załogi 
wielu kluczowych zakładów przemysłowych to 
nie tylko zaoszczędzenie poważnych kwot go­
spodarce narodowej, to jednocześnie wzrost 
produkcji artykułów szerokiego użytku, przy 
śpieszenie wzrostu stopy życiowej mas pracują­
cych.

innymi narodami osiągnie peł­
ny rozkwit“.

Elfes podkreśla dalej, że przy­
wrócenie jedności Niemiec jest 
przede wszystkim sprawą . sa­
mych Niemców. Nie ulega żad­
nej wątpliwości, — zaznacza on 
— że ludność niemiecka we 
.wszystkich strefach osiągnie w 
najbliższej przyszłości jedność 
narodową i państwową. Należy 
przy tym podkreślić, — pisze 
Elfes — że rząd NRD składał 
rządowi zachodnio-niemieckie­
mu szereg propozycji w spra­
wie rokowań; rząd zachodnio- 
niemiecki odrzucił jednak te 
propozycje. Uważamy, że głów­
nym zadaniem obu rządów jest 
w:alka o jak najszybsze przy­
wrócenie jedności Niemiec i wy­
korzystanie wszystkich okolicz­
ności sprzyjających osiągnięciu 
tego celu.

W zakończeniu Elfes wzywa 
naród niemiecki do pracy dla 
dobra Niemiec i do -:walki o po­
kój na całym święcie.

N o w e kadry  
traktorzystów  P O M

(f) LUBLIN — Ekspozytura 
Okręgowa Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych w Lublinie 
zorganizowała w 4 ośrodkach 
maszynowych: w Skrobowie, 
Lubyczy Królewskiej, Różance 
i Mirczach kursy szkoleniowe 
traktorzystów Kursy te w 1953 
r. ukończyło, ponad 200 chłop­
ców i dziewcząt.

(PAP)

Ya budowie żerańskiej 
elektrociepłowni

(Obsł. wł.). W szybkim 
tempie posuwają się roboty bu­
dowlane przy wznoszeniu 
obiektów elektrociepłowni na 
Żeraniu. W ostatnim czasie 
rozpoczęto tutaj budowę pierw­
szego z kominów elektrociep­
łowni. Będzie on poS'adał kon­
strukcję 'żelbetową yj wysokość 
około 100 metrów W najbliż­
szym czasie rozpoczęta zosta­
nie budowa drugiego takiego 
samego komina o podobnej 
wielkości.

Równocześnie trwają prace 
przy wznoszeniu innych obiek­
tów" elektrociepłowni. Realiza­
cja wielu z nich zostanie przy­
śpieszona dzięki czynowi paź­
dziernikowemu podjętemu prze* 
całą załogę budowy. (js)

D Z i S  W  N U M E R Z E :
R. SZYDŁOW SKI: Historia  

jed n ego  ty c ia
L. !>.: O fensyw a w oln otcl w 

P atet Lao

Z Ż Y C I A  P A R T I i  
M IECZYSŁAW  KUB CZAK, se­

k re ta rz  KM P Z P R . JO Z E F
st a c h o w s k i. sekretą» 
Kł* PZPR w piotrkowie: Na­
sra wspólna sprawa

HAROLD BROWN: Objawy  
kryrysu  w  gospodarce USA
(Li#* •  N e w * t«  Jo rk u ) 

MAREK GDAŃSK I: Sprzecz­
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IRENA MERZ: Jeden z boba: 
terów  zw ycięsk iej rew olucji 
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"8 rocznica urodzin Din lepszpgn zaopatrzenia  ludzi  radzieckich
p r e z y d e n t a  W .  P ie c k a

(f) BERLIN (PAP). Masy 
pracujące Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i wszyscy 
miłujący pokój Niemcy obcho­
dzili w dniu 3 stycznia br. 78 
rocznicę urodzin przewodniczą­
cego Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności i Prezyden­
ta Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Wilhelma Piecka.

Demokr atyczne dzienniki ber­
lińskie ogłosiły z okazji 78 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Piecka liczne artykuły poświę­
cone jego życiu i działalności. 
Dziennik „Neues Deutschland“ 
opublikował depesze z życze­
niami, przestane Prezydentowi 
Pieckowi przez Komitet Cen- ' 
tralny Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności i Zarząd 
Główny Komunistycznej Partii 
Niemiec.

Również władze Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej, 
Partii Narodowo • Demokra­
tycznej, Demokratycznej Partii 
Chłopskiej, Partii Liberalno- 
Demokratycznej i Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej wy­
stosowały depesze z życzenia­
mi do Prezydenta Piecka.

U roczyste posiedzenie  
kierow nictw a KPD  

pośw ięcone  
3 5  rocznicy partii

(f) BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, 3 stycznia 
odbyło się w Hamburgu uroczy­
ste posiedzenie poświęcone 35 
rocznicy utworzenia Komuni 
stycznej Partii Niemiec.

W prezydium zajęli miejsca 
członkowie Kierownictwa KPD, 
przedstawiciele niemieckiego 
ruchu robotniczego, reprezen 
tanci bratnich partii komuni­
stycznych — Francji, Wielkiej 
Brytanii, Belgii, Holandii, Au­
strii, Danii i innych krajów.

Członek Sekretariatu Kierow­
nictwa KPD W. Mohn wygłosił 
przemów ienie, w którym we 
zwal ludność Niemiec zachod­
nich do sjiotęgowania walki o 
pokój i jedność Niemiec.

Artykuł
L. Kri» zl.ouskiego 

w „Prawdzie“
(f) MOSKWA (PAP). W 

dzienniku „Prawda“ z 3 bm 
uka/al się artykuł laureata Mię 
dzynarodowej Nagrody Stali 
nowskiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami“ Leona 
Kruczkowskiego. Artykuł po­
święcony jest wielkim osiągnię­
ciom Polski Ludowej.

W kilku zdaniach
W ZR O ST B EZRO B O CIA

W N IE M C ZE CH  ZA C H O D N IC H
B E R L IN  (P A P ) J a k  donosi d z ie n ­

n ik  ..W es lfae lisch e  R u n d sc h a u “ , w e­
d łu g  d a n y ch  g ie łd y  p ra c y  w  D o rt­
m u n d z ie  liczb a  b e z ro b o tn y c h  w 
ty m  m ieśc ie  w zrosła  w ciągu  o s ta t­
n ic h  dw óch  m ie s ięcy  o  50 p ro c .

BU RM A  N IE  CHCE U K ŁA D U  
W O JSK O W EG O  Z A N G LIĄ

LO N D Y N  (P A P ) D zienn ik  „D aily  
T e le g ra p h  an d  M o m in g  P o s t“ d o n o ­
si, że rz ą d  B u rm y  o d m ó w ił z a w a r­
c ia  z A n g lią  no w eg o  u k ła d u  w o jsk o ­
w ego .

K A T A ST R O F A  FR A N C U SK IEG O  
SAM O LO TU  W O JSK O W EG O

PA R Y Ż  (P A P ). A g en c ja  F ran c e  
Pre&se d onosi, że fra n c u s k i sam o lo t 
w o jsk o w y  „N o rd  2.501“ u leg ł k a ta ­
s tro f ie  w d ro d z e  z F ra n c u s k ie j  A fry ­
k i Z a c h o d n ie j do  F ran c ji.  S am olo t 
ro zb ił się  w P ire n e ja c h , p rz y  czym  
11 cz ło n k ó w  załogi zg inę ło .

K A T A ST R O F A
A M E R Y K A Ń SK IE G O  SAM OLOTU 

W O JSK O W EG O
NOW Y JO R K  (P A P ). P ra s a  a m e ­

ry k a ń s k a  donosi, że d w u siln ik o w y  
a m e ry k a ń s k i s am o lo t w o jsk o w y
ro zb ił s ię  w p ó łn o cn e j części w y ­
s p y  K iusziu  (Jap o n ia ) . C ztere j
cz ło n k o w ie  załog i zg inę li.

11 tys. nowych sklepów otwartych 
zostanie w ZSRR w r. 1954

(f) MOSKWA (PAP). -  W,
Związku Radzieckim rozbudo­
wuje się szybko sieć sklepów 
zaopatrujących ludność w arty­
kuły żywnościowe i wyroby 
przemysłowe.

Jak zakomunikowano w Mini­
sterstwie Handlu ZSRR przed­
stawicielowi agencji TASS, w 
roku 1954 w Związku Radziec­
kim otwartych będzie około 11 i 
tysięcy nowych sklepów. Obro­
ty handlu wewnętrznego osiąg­
ną W roku bieżącym poziom 
przewidziany pierwotnie dla 
roku 1955. W asortymencie to­
warów następują poważne 
zmiany w związku ze wzro­
stem dobrobytu ludności ra­
dzieckiej.

W roku 1953 w porównaniu 
z rokiem poprzednim zbyt ar­
tykułów żywnościowych wzrósł 
ogółem o 22 proc.; natomiast

zbyt mięsa wzrósł o przeszło 
40 proc., a tnasła — o około 
50 proc. Ludność wiejska zaku­
puje coraz więcej towarów, 
które do niedawna były poszu­
kiwane prawie wyłącznie przez 
ludność miast.

Tak np. w ostatnich trzech

łatach zbyt sukien jedwabnych 
na wsi wzrósł pięciokrotnie, a 
wełnianych ubrań męskich — 
przeszło dwukrotnie. Znacznie 
wzrósł także na wsi zbyt od­
biorników radiowych, apara­
tów fotograficznych, rowerów i 
instrumentów muzycznych.

W 1956 r. ludność ZSRR otrzyma 2 razy 
wtęeei artykułów żywnościowych niż w 1950r.

MOSKWA (PAP). — Mini­
ster przemyski artykułów żyw­
nościowych ZSRR W. Zotow w 
wywiadzie udzielonym kore- 
s[x>ndentowi TASS stwierdził 
m. in., że zgodnie z uchwalą 
rządu radzieckiego i KC KPZR 
o rozwoju w okresie najbliż­
szych trzech lat produkcji ar­
tykułów spożywczych i polep­
szenia ich jakości — ludność 
ZSRR otrzyma w 1956 r. dwa

razy więcej artykułów żywno­
ściowych niż w 1950 r.

W celu zapewnienia szyb­
kiego rozwoju przemysłu spo­
żywczego w ZSRR zbuduje się 
jeszcze 1.500 wielkich i śred­
nich zakładów produkcji arty­
kułów żywnościowych. Na ich 
budowę w r. 1954 państwo ra­
dzieckie przeznacza 8,5 miliar­
da rubli, tj. tyle, ile wydano 
na te cele łącznie w latach 
1951 i 1952.

P r z e d  k o n f e r e n c j ą  m i n i s t r ó w  f i n a n s ó w  
k r a j ó w  W s p ó ln o t y  B r y t y j s k i e j

(f) LONDYN (PAP). W ar­
tykule wstępnym, poświęconym 
problemom, które dyskutowane 
będą na zbliżającej się konfe­
rencji ministrów finansów 
krajów Wspólnoty Brytyjskiej, 
dziennik „Times“ pisze:

Pierwszym z tych proble­
mów jest zagadnienie stosun­
ku krajów Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów do prób ustabiiizo 
wania cen towarów i do mię 
dzynarodowych umów handlo 
wych Wspólnota Narodów po 
winna obecnie dążyć do zajęcia

(określonego stanowiska wobec 
praktycznych zagadnień, jakie 

¡wyłaniają się w związku z po­
lityką Stanów Zjednoczonych 
Aktualna .jest sprawa ogrom­
nych zapasów surowców w A- 
meryce; wyraźnie widać, że 
trudno osiągnąć jakiekolwiek 
porozumienie, które by dostoso­
wało stan tych zapasów do 
wymagań regularnego handlu 
międzynarodowego takimi waż­
nymi towarami strefy szteriin- 
gówej jak cyna i kauczuk. 
Trudnym problemem jest rów­

nież magazynowanie w Amery­
ce ogromnych zapasów produk­
tów rolnych, m. in. pszenicy i 
lnu, i wzrastające niebezpie­
czeństwo, jakie pociąga za sobą 
ta polityka.

Istnieje jeszcze jeden skom­
plikowany problem; jest to 
kwestia, jaki kurs powinny o- 
brać kraje Wspólnoty Narodów, 
jeśli depresja w Ameryce pogłę­
bi się i jeśli będzie to zagrażać 
stabilizacji strefy szterlingo- 
wej i jej zasobom.

Ponure perspektywy gospodarki USA
Spatiek produkcji przemysłowej i obrotów handlu detalicznego

Wzrost bezrobocia
(f) MOSKWA (PAP). — 

Dziennik „Prawda“ zamieszcza 
pt. „Ponury bilans“ artykuł 
na temat sytuacji gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych na prze­
łomie 1953 i 1954 roku.

W jednym z grudniowych 
numerów tygodnika amerykań­
skiego „US News and World 
Report“ — pisze „Prawda“ — 
ukazał się artykuł poświęcony 
kurczeniu się obrotów handlu 
detalicznego w Stanach Zjed­
noczonych w końcu 1953 roku. 
Tygodnik podkreśla, że w po­
równaniu z latami 1952 i 1951 
zakupy świąteczne były w grud­
niu 1953 r. w całych Stanach 
Zjednoczonych znacznie mniej­
sze. Poważnie spadł popyt na 
odzież i inne artykuły pow­
szechnego użytku.

Jak podkreśla agencja Asso­
ciated Press, w listopadzie 
1953 roku obroty powszech­
nych domów towarowych w 
USA były o 15 proc. mniejsze 
niż w listopadzie 1952 roku.

Wediug danych oficjalnych, 
produkcja przemysłowa Sta­
nów Zjednoczonych w okresie 
od marca do listopada 1953 r. 
spadla o przeszło 6 proc. „Go­
spodarka amerykańska — pi­
sze tygodnik „Business Week" 
— stacza się w dó! po równi 
pochyłej. Licząc się ze znacz­
nym spadkiem popytu przemy­
słowcy zmniejszają produkcję 
samochodów, maszyn rolni­
czych, artykułów gospodarstwa 
domowego i wyrobów włókien­
niczych“.

Ograniczanie produkcji po­
ciąga za sobą wzrost bezrobo-

cia. Ministerstwo handlu USA 
podało, że od czerwca 1953 r. 
liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych wzrosła o 700 
tvsiçcy. W numerze noworocz­
nym „US News and World 
Report“ podaje, że w porówna­
niu z rokiem 1952 liczba bez­
robotnych znacznie wzrosła w 
stanach Ohio, Indiana* Michi­
gan, Wisconsin, Iowa, Atissou- 
ri, Kansas, Delaware, Virginia, 
Kentucky, Colorado, New-Me­
xico i Utah.

W' przemyśle samochodowym, 
hutniczym i drzewnym wiele 
milionów robotników pracuje 
zaledwie 2—4 dni w tygodniu

We wszystkich stanach za­
chodnich — stwierdza komuni 
kat niezależnego związku za­
wodowego górników i hutni­
ków — po raz pierwszy od cza­
sów kryzysu 1929 —- 1933 roku 
powstają znów cale miasta 
bezrobotnych i zbankrufowa 
nych drobnych przedsiębior­
ców. Co trzeci robotnik kopalń 
ołowiu i cynku w Stanach Zjed 
noczonycb jest obecnie bez pra­
cy. W wielu gałęziach przemy 
stu amerykańskiego milionom 
robotników grozi zwolnienie z 
pracy...

Znany ekonomista amerykań­
ski Keyserling wyraził przypu 
szczenię, że liczba bezrobotnych 
w USA znacznie wzrośnie w 
najbliższych miesiącach i wy­
niesie prawdopodobnie w roku 
1954 co najmniej 9,5 miliona.

Przedstawiciele amerykan 
skich kol rządzących są nie 
wątpliwie zaniepokojeni symp 
tomami nadciągającego kryzysu

gospodarczego, lecz uważają, 
że wzrost bezrobocia może być 
wykorzystany jako dalszy śro 
dek nacisku na klasę robotni­
czą, środek dalszego wyzysku 
robotników. Członek Izby Re­
prezentantów Balling oświad­
czył ostatnio, że członkowie 
rządu amerykańskiego nie ma­
ją nic przeciwko temu, aby 
„siła robocza staniała“.

Ponure perspektywy gospo­
darcze Stanów Zjednoczonych 
— pisze w zakończeniu „Praw­
da“ — dają dużo do rnyślenia 
prostym obywatelom amerykań­
skim, którzy rozumieją coraz 
lepiej, ¡je ponoszą obecnie- kon 
sekwencje zgubnej polityki wy­
ścigu zbrojeń, prowadzonej 
przez kola rządzące USA.

80 tys. bezrobotnych 
w Detroit

(f) NOWY JORK (PAP). Pi 
smo „Ford Facts“ ukazujące 
się w Detroit opublikowało o- 
statnio kilka artykułów o bezro­
bociu w USA, a w szczególno­
ści w przemyśle samochodo­
wym. Pismo podaje, że w chwi 
li obecnej jest w Detroit około 
80 tys. bezrobotnych. W ostat­
niej dekadzie grudnia roku u- 
bieglego liczba bezrobotnych w 
tym mieście wzrosła o 16 tys. 
Ostatnio zwolniono 9.200 ro­
botników z zakładów koncernu 
Chrysler. Tysiące robotników 
zatrudnionych jest tylko przez 
3—4 dni w tygodniu. 8 tys. ro­
botników zwolniono z zakładów 
firmy Packard, 12 tys. z zakła­
dów firmy Studebaker.

Szybki postęp 
elektryfikacji w Rumunii

(f) BUKARESZT (PAP). — 
W ciągu ostatnich trzech lat 
poczyniono w Rumunii olbrzy­
mie postępy w dziedzinie elek­
tryfikacji kraju. Wskutek wpro­
wadzenia nowych urządzeń 
znacznie wzrosła moc istnieją­
cych elektrowni. Oddano do 
użytku trzy nowe wielkie elek­
trownie.

Dzięki budowie niedużych 
elektrowni elektryfikuje się w 
szybkim tempie wsie rumuń­
skie. W ciągu trzech lat zelek­
tryfikowano w Rumunii tyle 
wsi, ile w ciągu 60 lat ustroju 
burżuazyjnego.

Nastąpił szybki rozwój prze­
mysłu elektrotechnicznego. Ru­
munia produkuje obecnie naj­
bardziej nowoczesne urządze­
nia elektrotechniczne i aparatu­
rę. Produkcja motorów elek­
trycznych wzrosła w porówna­
niu z 1949 rokiem jedenasto- 
krotnie.

Loty nie przyjął 
dtmisji Laniela

(f) PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi, że pre­
mier J. Laniel złożył 2 stycz­
nia dymisję na ręce prezydenta 
Republiki Vincent Auriola. V. 
Auriol, po porozumieniu się z 
nowowybranym prezydentem 
Republiki R. Coty (który obej­
muje swe funkcje w dniu 17 
stycznia), oświadczył, że nie 
przyjmuje dymisji rządu. W 
związku z tym J. Laniel zwró­
cił się do przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego E. 
Herriota z prośbą o zwołanie 6 
stycznia nadzwyczajnego posie­
dzenia Zgromadzenia, na któ­
rym zamierza złożyć oświad­
czenie rządowe.

USA zamierzają 
„zreorganizować“ 

rząd Burmy
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi:
Tygodnik hinduski „Blitz“ 

informuje z Rangunu o „sensa­
cyjnej decyzji, przewidującej 
reorganizację rządu burmań- 
skiego“. Decyzję tę — jak 
wskazuje pismo — powzięto na 
konferencji przywódców socja­
listów burmańskich pod naci­
skiem ambasady amerykań­
skiej.

Tygodnik pisze dalej, że w 
myśl „zaleceń“ amerykańskich 
partia socjalistyczna ma w naj­
bliższym czasie ogłosić sfabry­
kowane dokumenty dyskredytu-‘ 
jące premiera i kilku ministrów 
obecnego rządu burmańskiego. 
Manewr ten ma na celu zmu­
szenie rządu do podania się do 
dymisji.

XI łom Dzieł Stalina 
w języku albańskim
(f) TIRANA (PAP). Jak po­

daje Albańska Agencja Telegra 
ficzna, w Tiranie ukazał się 
X! tom Dziel Stalina w języku 
albańskim.

Konkurs w  A lbonii 
na nowy hymn państwowy

(f) TIRANA (PAP). Jak po­
daje Albańska Agencja Tele­
graficzna, rada ministrów Al­
bańskiej ¡Republiki Ludowej 
postanowiła zorganizować dla 
uczczenia dziesiątej rocznicy 
wyzwolenia kraju od obcych za­
borców konkurs na najlepszy 
tekst i najlepszą muzykę hymnu 
państwowego.

Ogłoszono równocześnie kon­
kurs na najlepszy utwór w 
dziedzinie sztuki i literatury. .

HISTORIA JEDNEGO ŻYCIA
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z PEKINU)

Z towarzyszem Can Wan-fu 
nie jest tak łatwo się zobaczyć. 
Jest on bohaterem pracy Chiń 
skiej Republiki Ludowej. Ta­
kich górników jest w tym o- 
gromnym kraju tylko 19. A kie­
dy tow. Can Wan-fu otrzyma! 
ten zaszczytny tytuł, w roku 
1950, było ich tylko 5.

Mieliśmy się spotkać wieczo- 
rerm ale okazało się, że tow 
Can Wan-fu ma właśnie posie­
dzenie w związkach zawodo­
wych. Zjemy więc razem obiad 
nazajutrz i przy tej sposobro­
ści porozmawiamy.

Can Wan-fu jest wysokim 
37-letnim mężczyzną, barczy­
stym, silnym, o szczerym, o- 
twartym, robociarskim uśmie­
chu i mądrym bystrym spojrze­
niu. Ma żonę. Miał 10-cioro 
dzieci. Troje z nich umarło z 
głodu. Dziś mieszka z rodziną 
w pięknym nowoczesnym mie­
szkaniu, a czworo jego dzieci 
chodzi do szkoły. Najstarszy 
syn pójdzie w przyszłym roku 
do szkoły średniej.

Zamiast rozmowy o ogólnych 
problemach i położeniu chiń­
skiej klasy robotniczej tow. Can 
Wan-fu opowiada po prostu hi­
storię swojego życia. Jest ona, 
tak wymowna, że podaję pol­
skim cżyleirittom be-z żadnych 
literackich upiększeń, tak, jsk 
zanotowałem. A oto co mówił 
tow. Can Wan-fu:

— Urodziłem się na wsi. Moi 
rodzice pracowali u obszarnika. 
Kiedy miałem 10 lat, umarł mój 
ojciec. Zostaliśmy na utrzyma­

niu matki. Było nas w domu 
czworo dzieci. Miałem dwie sio­
stry i brata. Młodsza siostra u- 
marla z głodu w rok po śmier­
ci ojca. Drugą siostrę zabili na 
bazarze Japończycy. Aby po­
mścić jej śmierć starszy brat 
poszedł do partyzantki i zginął. 
Ja sam zacząłem pracować u 
obszarnika, kiedy miałem 13 
lat. Do dwudziestego roku ży­
cia mieszkałem na wsi Kiedy 
powstała 8 Armia, wstąpiłem 
do niej, aby walczyć przeciw 
japońskim okupantom i chiń­
skim obszarnikom. Bytem w Ar­
mii przeszło 3 lata. Tam otrzy­
małem wyszkolenie polityczne 
i wiele się nauczyłem. W jed­
nej z bitew zostałem wzięty do 
niewoli przez Japończyków. Mę­
czyli mnie, ale się nie zalama 
tern. Chcieli mnie wywieźć stat 
kiem do pracy w kopalni. Ucie­
kłem ze statku w Porcie Artura 
i pracowałem jako tragarz 
Tam doczekałem się wyzwole­
nia.

Pewnego dnia spotkałem w 
porcie towarzyszy z armii, któ­
rzy powiedzieli mi, że mój od­
dział jest w Fuszunie. Pojecha­
łem tam, ale oddziału już nie 
znalazłem. Odszedł dalej, a w 
Fuszunie rządzili kuorriintan- 
gowcy. Zacząłem pracować ~ 
kopalni, aby zarobić na życie 
Warunki byty bardzo ciężkie 
Kuomintangowcy bardzo źle ob­
chodzili się z górnikami. Place 
były marne. Jedliśmy wytłoki 
sojowe, których nawet konie 
żreć nie chciały.

W roku 1948 Armia Ludowo- 
Wyzwoleńcza weszła do mia­
sta. Wstąpiłem na kursy dla ro­
botników. Górnicy wybrali mnie 
swym przedstawicielem do miej­
scowej rady związków zawodo­
wych. Wkrótce powierzono mi 
kierownictwo grupy górników 
a nieco później brygady. Zor­
ganizowałem brygadę szturmo 
wą, która pracowała na naj­
trudniejszych odcinkach. W tym 
czasie zainicjowałem dużą ak­
cję, która miała poważny wpływ 
na inne kopalnie i fabryki. We­
zwałem mianowicie górników, 
aby zbierali materiały porztieo 
ne przez Japończyków i kuo- 
mintangowców i przynosili je 
do kopalni, aby zwracali te ma 
teriały i narzędzia oraz części 
maszyn, które mieli przechowa­
ne w domu. Ten ruch ob;ąl 
swym zasięgiem tysiące robo‘ 
niików i miał poważne sukcesy 
Dopomógł on w odbudowie na­
szej zniszczonej gospodarki.

W roku 1949 zostałem awan­
sowany na kierownika jednego 
z działów kopalni. Kiedy w ma­
ju 1949 r. Armia Ludowo . Wy­
zwoleńcza przekroczyła Jang 
Tse-kiang wezwałem górników, 
aby pomogli jej. Zdecydowali 
oni przepracować dla ludowego 
wojska 1 dzień bezpłatnie. Te­
go dnia górnicy na moim dzia­
le, podnieśli wydajność swej 
pracy 4-krotnie. W tym samym 
roku spotkał mnie wielki za­
szczyt: zostałem przyjęty do 
partii.

Kiedy awansowano mnie póź­
niej na kierownika 2 oddziałów

kopalni, zwróciłem szczególną 
uwagę na warunki pracy górni­
ków. Nie było np. wtedy w ko­
palni w ogóle natrysków ani 
kąpieli. Wezwałem więc górni­
ków, aby każdy z nich zebra! 
10 cegieł z dawnych fortyfika­
cji Kuomintangu i przyniósł je 
na budowę łaźni. Sam przynio­
słem 300 cegieł. I tak zbudowa 
hśmy tę ważną inwestycję so­
cjalną. Mówiłem górnikom i 
tłumaczyłem im, że ich położę 
nie polityczne i społeczne zmie­
niło się zasadniczo i że trzeba 
teraz tylko coraz lepiej praco­
wać dla wspólnego dobra. Zno­
wu zaczęła się zbiórka materia 
łów. Pojawiły się rury żelazne 
łopaty i różne inne narzędzi 
Przez rok nie braliśmy z ma 
gazynu żadnych materiałów. W 
ten sposób zaoszczędziliśmy na 
szemu młodemu państwu wiele 
pieniędzy. Braliśmy od państwa 
tylko cement.

Później zostałem mianowany 
kierownikiem dużego oddziału 
kopalni. Nie chciałem przyjąć 
nominacji, uważając, że za ma­
ło umiem i nie dam sobie rady 
Ale partia przekonała mnie. że 
nie mam racji. Wziąłem tę robo­
tę i zacząłem ją wykonywać.

Nieraz myślałem: dlaczego 
dawniej górnicy nie mogli Syć 
kierownikami kopalń? Czy byli 
mniej zdolni? I uświadamiałem 
sobie, że to dopiero rewolucja 
uczyniła z nas gospodarzy bo­
gactw, które teraz należą do na­
rodu. Musimy więc lepiej nimi 
gospodarzyć niż dawni ich wła­
ściciele zagraniczni i chińscy 
kapitaliści.

Mój oddział stal się wzoro 
wym oddziałem kopalni i otrzy­
ma! tytuł najlepszego, A mnie 
zdarzyło się uratować kopalnię

przed grożącą jej poważną ka­
tastrofą: przed zawaleniem się 
ściany. Otrzymałem za to pre­
mię.

W czerwcu 1950 r. zostałem 
wybrany przewodniczącym Ra 
dy Zakładowej Kopalni. Kiero­
wałem 13 radami oddziałowy­
mi. A teraz przed kilkoma dnia 
mi przeniesiono mnie do Komi­
tetu Miejskiego Związków Za­
wodowych. Zacząłem już tam 
pracować. Zajmuję się szczegól­
nie dużo warunkami bytowymi 
naszych górników, którzy wy 
dobywają dziś o 50 proc. więcej 
węgla niż w 1944 r. i przekra­
czają stale swe plany produk­
cyjne. Trzeba przyśpieszyć me­
chanizację pracy naszych ko 
pałń i zwiększyć wydajność 
transportu. Robimy teraz próby 
i radzieckimi kombajnami. A 
kraj czeka na nasz węgiel... Mu­
simy go wydobywać coraz wię­
cej. Dla naszego planu pięcio­
letniego, dla sprawy socjaliz­
mu, dla pokoju.

Prosta opowieść tow. Can 
Wan-fu dobiega końca. W gór­
nej. lewej kieszonce jego zapię­
tej pod szyję granatowej mary­
narki tkwi wieczne pióro i o'ó 
wek — symbole pracy umysło­
wej. Długą drogę przeszedł ten. 
syn wiejskiego wyrobnika, nę­
dzarza, pracującego na pań 
»kim, zanim stal się tyrn, czym 
jest obecnie: jednym z kierów 
ników życia społecznego poważ, 
nego okręgu przemysłowego 
dzisiejszych Chin. Wraz z nim 
przechodzą podobną drogę mi­
liony i dziesiątki milionów jego 
braci — chińskich chłopów — 
robotników i żołnierzy. To oni 
właśnie budują nowe Chiny.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Ofensywa wolności w Paiei Lao
22 grudnia ub. r. Ludowa 

Armia Wyzwoleńcza Patet Lao 
(zwanego przez francuską ad­
ministrację Laosem) rozpoczę­
ta na szerokim froncie wzdłuż 
głównej szosy łączącej Wiet­
nam z Patet Lao oraz wzdluz 
rzeki Mekong stanowiącej na­
turalną granicę ze Syjamem 
(Taiiand) zakrojoną na szero­
ką skalę ofensywę przeciwko 
francuskim kolonizatorom.

Zaskoczenie wroga było cał­
kowite. Siła uderzenia wojsk 
ludowych była tak potężna, że 
nieprzyjaciel straci! w ciągli 
kilku dni ofensywy 2/3 swego 
stanu osobowego, w tym rów­
nież oddziały stanowiące — 
zdaniem sztabu francuskiego — 
„kościec obronny“ kolonizato­
rów na tym terenie.

Niedobitki francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego, porzuca­
jąc w panice broń, amunicję i 
ciężki sprzęt wojskowy, ucieka­
ją na południe. Większość iao- 
tiańskich żołnierzy wcielonych 
przymusem do tzw. „wojsk unii 
francuskiej“ przeszła na stronę 
Ludowej Armii Wyzwoleńczej. 
Wojska ludowe wyzwoliły sze­
reg ważnych, strategicznych 
miejscowości takich jak Thak- 
hek, Nhom, Mahasay, Ban 
Naphao : inne.

Zachodnie agencje prasowe 
informując o panice, jaka ogar­
nęła administrację kolonialną 
w Indochinach, podkreślają ol­
brzymie strategiczne znaczenie 
tej — drugiej z kolei wielkiej 
ofensywy (pierwsza miała miej­
sce w kwietniu ub. r.). W 
chwili obecnej stale postępy tej 
ofensywy oznaczają praktycznie 
przecięcie terytorium Patet Lao 
w jego najwęższym miejscu i w 
rezultacie o d c i ę c i e  ko­
lonizatorów znajdujących się 
w północnej części Patet Lao 
i Wietnamu — od baz południo­
wych, a zwłaszcza od głównej 
bazy korpusu ekspedycyjnego 
w Śajgonie.

„Obecnie — pisze agencja 
„United Press“ — oddziały 
francuskie będą mogły być zao­
patrywane j e d y n i e  drogą 
lotniczą

Francuskie kola sztabowe nie 
tają głębokiego niepokoju o lo­
sy korpusu ekspedycyjnego w 
Wietnamie, który wykorzysty: 
wa! terytorium łaotiańsjde, ja­
ko zaplecze i bazę wypadową 
przeciwko Demokratycznemu 
Wietnamowi.

Pojawienie się wojsk ludo­
wych u granic Syjamu i w po­
łudniowej części Patet Lao. 
przy jednoczesnym rozgromie­

niu francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego w Wietnamie pól 
nocnym, ma równocześnie po­
ważne znaczenie polityczne 
„Przybycie Wietminhu (tj. Lu­
dowej Armii Wyzwoleńczej — 
red.) nad rzekę Mekong — pi­
sa! burżuazyjny dziennik pa­
ryski „France Soir“ — wywo­
łuje prawdziwe z a ł a m a- 
n i e się polityczne w in­
dochinach i w południowo- 
wschodniej Azji". Bowiem ten 
„niespodziewany cios“ — jak 
określi! ofensywę ludową „New 
York Times“ — nastąpi! w mo­
mencie kiedy w rozkładającym 
się „cesarstwie“ marionetki 
francuskiej Bao Daia trwa od 
dłuższego już czasu ostry kry­
zys spowodowany z jednej stro­
ny — sukcesami wojsk Armii 
Ludowej, z drugiej zaś — in­
trygami i zakulisowymi machi 
nacjami USA.

Stany Zjednoczone bowiem, 
nie maskując się nawet zbyt 
starannie dążą otwarcie do 
przejęcia c a ł k o w i t e j  
k o n t r o l i  nad francuską 
masą upadłościową w Indochi 
nach. W tym celu wywierają 
one na rząd francuski i na Bao 
Daia brutalny nacisk domaga 
jąc się powołania nowego ,,rzą­
du“, który składałby się już 
nie tyle z marionetek francu 
skich, ile z marionetek wyłącz 
nie amerykańskich.

Amatorów do tego przedsię­
wzięcia szukają oni wśród tzw 
„nacjonalistów“, którzy wypo 
wiadają się za jak najluźniejszą 
„unią“ z Francją, ale za to za 
jak najściślejszym podporząd­
kowaniem się USA. Ale — 
rzecz charakterystyczna — to 
amerykańskie przedsięwzięcie

musi być bardzo ryzykowne, je­
żeli nawet ci — oddani Amery­
kanom — kolaboranci nie wyra­
żają większych chęci do uczest­
niczenia w kleconym obecnie 
„rządzie“. Prasa zachodnia
przyznaje bez osłonek, że ostat­
nie propozycje Ho Szi-mina jak 
również sukcesy Armii Demo­
kratycznej utrudniły jeszcze
bardziej sytuację baoćiaiowskich 
marionetek oraz ich amerykań­
skich opiekunów.

Ostatnie klęski imperialistów 
francuskich w Patet Lao i Wiet­
namie wykazały ponowne ban­
kructwo modnych wśród szta­
bowców korpusu ekspedycyjne­
go i pewnych kół paryskich 
„teoryjek“ obliczonych na kon­
tynuowanie „brudnej wojny“, a 
głoszących perfidnie że propo­
zycje prezydenta Ho Szi-mina 
w sprawie rokowań o zakończe­
nie wojny w Indochinach są 
rzekomo oznaką... słabości stro­
ny ludowej.

„Odrzucono te propozycje 
pod pretekstem że korpus ekspe­
dycyjny znajduje się na iak naj­
lepszej drodze, aby zmiażdżyć 
przeciwnika — pisała paryska 
..Populaire" 28 ub. m. — Po­
tem nastąpiła utrata Laiczau 
(ważnego punktu strategiczne­
go w Wietnamie) i Thakhek (w 
Patet Lao). Czy w tej sytuacji 
nie powie się znowu, że roko­
wania są niemożliwe ponieważ 
przeciwnik zapewnił sobie... 
przewagę?"

Najszersze warstwy narodu 
francuskiego domagają się od 
rządu i parlamentu położenia 
kresu awanturniczej rujnującej 
gospodarczo i hańbiącej imię 
Francji „brudnej wojnie“ co do 
której wyników nawet sami ko­
lonizatorzy nie robią sobie wiel­
kich iluzji.

Francuzi rozumieją dobrze 
że te same sity, które pchają ich 
kraj do kontynuowania awan­
tury indoehińskiej —- chcą wy­
dać go na lup ncohitlerowskie- 
go Wehrmachtu zakamuflowa­
nego pod nazwą „armii euro­
pejskie!“. 2e te same si!v osła­
biając Francję długotrwałą woj­
ną — chcą zająć jej miejsce w 
Europie i Azji.

Potężny glos narodu francu­
skiego domagający się zaprze­
stania trwającej już od siedmiu 
lat „brudnej wojny“, przyjmo­
wany jest z głęboką sympatią 
przez narody Indochin i z każ­
dym dniem przybiera on na sile.

L. D.

Hinduska opinia publiczna zaniepokojona paktem USA— Pakistan
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS'donosi z Delhi: 
Dziennik „Indian Express“ w 

artykule na temat pakistańsko- 
amerykańskich rokowań woj­
skowych pisze, że „stosunki 
hindusko - pakistańskie prze­
chodzą stadium krytyczne“.

„Według dobrze poinformo­
wanych kól Londynu — stwier­
dza dziennik — pomoc USA 
dla Pakistanu jest faktem do­
konanym. Pozostaje tylko do 
uregulowania sprawa sposobu i 
formy realizacji tej jwmocy“.

Dziennik zaznacza, że „naród 
hinduski żywi słuszne obawy w 
związku z wykorzystaniem 
przez Pakistan broni i sprzętu, 
jakie otrzyma“.

Dziennik „Armita Bazar Pa 
triea“ pisze: „Premier Burmy 
wypowiedział się już w sposób 
dostatecznie zdecydowany w 
sprawie pomocy wojskowej 
USA dla Pakistanu. Premier 
Cejlonu Ustosunkował się rów­
nież stanowczo wobec tego za­
gadnienia... Wystąpił on z ini­

cjatywą zwołania konferencji 
premierów Indii, Pakistanu, 
Burmy i Indonezji. Egipt jest 
także poważnie zaniepokojony 
doniesieniami, że Pakistan za­
mierza wraz z Irakiem, (ranem 
i Turcją przystąpić do organi­
zacji wojskowej Środkowego 
Wschodu“.

„Jednakże — dodaje dziennik 
— sprawa ta dotyczy w pierw­
szym rzędzie Indii... Hinduska 
opinia publiczna nie może nie 
być głęboko zaniepokojona“.

Wiadomości sportowe 
U r o c z y s t e  o t w a r c i e  s e z o n u  z im o w e g o

Masowy start nardorzy, łyżwiarzy, hokeistów i saneczkarzy 
CWKS — Dynamo (NRD) 6 :5  w hokeju

W niedzielę 3 stycznia na stadionach, lodowiskach i innych 
obiektach sportowych odbyty się w całym kraju uroczystości 
otwierające tegoroczny sezon sportów zimowych. Rozegrano wie­
le ciekawych imprez narciarskich, łyżwiarskich i hokejowych. 
Rozpoczęły się narciarskie biegi patrolowe dla uczczenia II Zjaz­
du PZPR. Centralna uroczystość odbyła się w stolicy sportów zi­
mowych — w Zakopanem. Do zgromadzonych na stadionie pod 
Krokwią sportowców ze wszystkich zrzeszeń oraz gości naszych 
narciarzy — zawodników NRD i Węgier, przemówił przewodni­
czący GKKF tow. Wi. Reczek.

„Narciarze polscy — powie­
dział dalej poseł Reczek — sta­
ną wkrótce przed trudnym egza­
minem, jakim będą mistrzostwa 
świata w Szwecji. Do mistrzostw 
tych i do poprzedzających 
je spotkań międzynarodowych 
przygotujemy się z całą staran­
nością. Biegacze i skoczkowie 
będą mieli możność poprawy 
swej formy na treningach w 
Związku Radzieckim, wyniki po­
zostałych narciarzy zależą od 
systematycznej i wytrwałej pra­
cy w doskonałych warunkach, 
jakie sportowi naszemu zapew­
nie państwo ludowe“.

W imieniu narciarzy złożył 
uroczyste ślubowanie mistrz 
sportu Tadeusz Kwapień. Przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego 
zasłużony mistrz sportu Stani­
sław Marusarz wciągnął flagę 
państwową na maszt, po czym 
przed trybuną honorową-przede­
filowali narciarze wszystkich 
zrzeszeń.

Po oficjalnej uroczystości roz­
poczęły się zawody.

J. Kula zwycięża 
w  konkursie skoków

W otwartym konkursie sko­
ków na Małej Krokwi zaciętą 
walkę stoczył Jan Kula z zeszło­
rocznym mistrzem Polski Alek­
sandrem Kowalskim. Zwyciężył 
Kula (CWKS), który miał lep­
szy styl przy nieco krótszych 
skokach.

Wynikł: 1) Kula (CWKS) skoki 
47 i 46.5 m, nota 208.5 pkt., 2) 
Kowalski (Gwardia) — skoki 
47,5, 48 m, nota 201,3 pkt., 3)
Tajner (Budowlani), 4) Wieczo­
rek (LZS), 5) Latkowski (AZS)

Następnie odbyły się sztafety 
3 x 5  km kobiet i 4 x 10 km 
mężczyzn o mistrzostwo woje­

wództwa. Startowało 31 męskich 
i 14 żeńskich zespołów. Warun 
ki śniegowe były bardzo dobre.

Wśród kobiet zwyciężyła szta­
feta Gwardia I w czasie 1.25.48 
(Bukowska, Gąsienica - Daniel 
Krzeptowska) przed sztafetą Ko­
lejarza I (Zakopane) — 1.31,02 i 
CWKS 1 — 1.32,34.

Wśród mężczyzn po zaciętej 
walce zwyciężyła sztafeta CWKS 
I — 2.40,24 (Marmol, Kubin 
Styrczula, Krzeptowski) przed 
Gwardią I — 2.42,10 i CWKS II 
— 2.46,20.

Na zakończenie rozegrano 
mecz hokejowy, w którym ligo­
wa Spójnia z Nowego Targu po­
konała reprezentację Krakowa 
8:1 (2:0, 4:0, 2:1).

Wyrównana walka 
na lodowisku warszawskim

W stolicy rozegrano na sztu­
cznym lodowisku mecz hokejo­
wy, w którym zmierzyły się mi­
strzowskie drużyny NRD i Pol­
ski — Dynamo Weisswasser i 
CWKS. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny polskiej 6:5 
(4:3. 2:1, 0:1).

W zespole polskim najlepszym 
graczem był obrońca Bromo- 
wicz, autor większości akcji 
ofensywnych swojej drużyny 
Słabiej niż zwykle zagrał Cho­
dakowski, a w ataku można wy­
różnić jedynie Herdę i Jeżaka. 
Zespól gości miał swoje najsil­
niejsze punkty w obrońcy Schi- 
schewskym oraz Nicklu w ata­
ku.

Mecz rewanżowy odbędzie się 
w poniedziałek 4 bm. o godz. 
18.00.
Narciarskie biegi patrolowe!

W dniu otwarcia sezonu zi­
mowego rozpoczęły się narciar­
skie biegi patrolowe, zorganizo­

wane dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR.

W Warszawie biegi patrolowe 
przeprowadzono w Parku Kul­
tury na Bielanach. Były one jed­
nocześnie zawodami o tytuł 
najszybszego narciarza stolicy.

W biegu na 12 km w kat. 
mężczyzn zwyciężył Wehr z 
Ogniwa przed swym kolegą klu­
bowym — Jeleniem. W kat. ko­
biet na dyst. 6 km zwyciężyła 
Hanna Wehr z Ogniwa przed 
swą koleżanką klubową — Otto.

W wielu województwach bie­
gi patrolowe ze względu na nie­
sprzyjające warunki atmosfery­
czne przełożone zostały na ter­
min późniejszy. Tak np. w woj. 
stalinogrodzkim biegi odbyły się 
tylko w Wiśle i Szczyrku Woj. 
poznańskie i wrocławskie prze­
łożyły biegi na następną nie­
dzielę.

Liga hokejowa
W dniu 3 bm. rozpoczęły się 

spotkania o mistrzostwo ligi ho­
kejowej. W rozgrywkach bierze 
udział 12 drużyn podzielonych 
na dwie grupy.

W grupie warszawskiej w To­
runiu miejscowy Kolejarz po­
konał AZS Stalinogród 6:2 '2*1, 
2:0, 2:1), a łódzki Włókniarz 
przegrał na własnym lodowisku 
z bydgoską Gwardią 4:10 (0:4, 
4:4, 0:2).

W grupie stalinogrodzkiej 
mecz Spójnia (Nowy Targ) — 
Górnik (Janów) został przełożo­
ny na inny termin, a Stał (Staii- 
nogród) i Gwardia (Stalinogród) 
rozegrały zamiast mistrzowskie­
go spotkanie towarzyskie. Zwy­
ciężyła Gwardia 12:2.

Narriarze pol«cv 
w j e c h a l i  d o  Z S R R

W d n iu  3 b m . w ieczo rem  w y je ­
ch a ła  z Z a k o p an eg o  g ru p a  n a rc ia ­
rzy  p o lsk ich  u d a ją c  sie  na d w u ty ­
god n io w y  tre n in g  do  ZSRR. W 
s k ła d  d ru Z y n y  w ch o d zą  sk o czk o ­
w ie I b iegacze : St. M aru sa rz . K o­
w a lsk i, K u la , W ieczorek , W ęg rzy n - 
k iew icz. Po lok , o ra z  K w ap ień , B u ­
k o w sk i, R ubiś, S ty rcz u la . J . K rzep ­
tow ski i H oleksa,

N a rc ia rzo m  to w arzy szą : t r e n e rz y  
— K o z d ru ń  i O rlew icz, a k ie ro w ­
n ik ie m  e k ip y  je s t  p rze w o d n icz ą cy  
S ek c ji N a rc ia rsk ie j G K K F  — M al­
czew ski.



O d b i o r c a  c z e k a
Otwieramy pokaz modeli bie­

lizny, których — zastrzegamy 
się _  jeżeli ktoś dotychczas 
nie produkował, prosimy nie 
kopiować. Zaznaczamy na 
wstępie, że z asortymentów de­
monstrowanych w sklepach 
MHD wybraliśmy co „celniej­
sze“ okazy nie mając zamiaru 
rozciągania naszych spostrze­
żeń na całą oglądaną bieliznę.

Umiejscowimy nasz pokaz 
najpierw w czasie — o czym 
nierzadko zapomina Centrala 
Odzieżowa. Słupek rtęci w ter­
mometrze opada poniżej zera. 
śnieg za oknem, choinka nowo­
roczna. W budżetach domo­
wych figuruje pozycja: ciepła 
bielizna.

W budżetach domowych figu­
ruje, a w Centrali Odzieżowej 
— nie. Za mato jest cieplej bie­
lizny w sklepach. Przyjrzyjmy 
się kilku modelom.

Cieple pyjamy, flanelowe, 
czy to będą męskie, damskie 
czy dziecięce — wyglądem nic 
bardzo się różnią.

Elbląskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego prezentują pyja- 
niv w pasy niebiesko - fioleto­
wo - czerwone. Są jeszcze, że 
by nie było zbyt monotonnie, 
brudnoszare w paski niebies­
kie. Takie, ciemnobarszczowe 
pasiaki produkuje się w różnej 
numeracji, ąle w niewiele róż­
niących się rozmiarach.

A dzienna bielizna: 
Gnieźnieńskie Zakłady Prze-

Nad rozwiązaniem łamigłów­
ki — jak to do ludzkich zwycza­
jów noszenia bielizny przysto-

Dłaczego bielizna dziecięca 
jest w ciemnych, brudnych ko­
lorach? Dlaczego nie ma nume-

U W  111«.  r -  J  j . .  .  V  .  . . ,

sować — niech się męczy od-1 racji, odpowiadającej wiekowi 
biorca i i rozmiarom ludzi? Dlaczego

Przejdźmy do innego działu j ozdobne komplety dam sk^ ma 
naszego pokazu modeli. ją aplikacje, które po praniu 

odstają, lub tiul brązowy, któ­
ry farbuje w praniu?

Dlaczego, dlaczego, dlacze­
go...

A więc — strojna bielizna 
damska. Nierzadko ekspedient­
ki notują tego rodzaju uwagi 
klientek:

— Proszę mi dać coś ładniej­
szego i właśnie taki fason, na 
jakim mi zależy.

Snrzedawczvni rozkłada bez- .. . L-ttniiia- C  rozmow odtworzyliśmy soradnie ręce. przyznaje Kupują i &
w duchu rację i myśli

Powodowani 
„dlaczego“ w

tymi samym 
wyniku szere-

Wystawa polskiej 
książki medycznej

(f) 3 bm. w kamieniczce Ba- 
ryczków, na Starym Mieście w 
Warszawie, otwarta została wy­
stawa pod nazwą „Polska 
książka medyczna w służbie 
nauki, postępu i pokoju".

Pierwsza w Polsce wystawa 
książki medycznej zorganizo­
wana została staraniem Pań­
stwowych Zakładów Wydaw­
nictw Lekarskich oraz Głównej 
Biblioteki Lekarskiej. Zgroma­
dziła ona 
eksponatów,

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Nasza w s p ó l n a  sprawa
W organizacji partyjnej mia- potrafimy zmobilizować w czy

sta Piotrkowa często mówiliś­
my o sojuszu robotniczo-chłop­
skim. W praktyce jednak by­
ło tak: sprawami wsi zajmo­
wał Się tylko •Komitet Powia­
towy, a miejska organizacja 
partyjna żyta wyłącznie spra­
wami miasta. I mimo iż nasze 
oba komitety partyjne znajdu­

j ą  się w jednym gmachu — 
szereg ciekawych i kontakty nasze były nader luź- 

niejednokrotnie j ne.

cej bie takie mniej więcej bieliżnia-
, bardzo źle o biurach projektu- j ne pe_ypetie. 
j v.ych. i Instytut Wzornictwa we

Oto komplety bielizny dam- ; współpracy z przedstawicielami 
sklej wykonane przez Zakłady

„białych kruków“, a także wie- I Ogłoszone tezy na II Zja^d 
współczesnych wydawnictw j naszej partii z całą siłą przy

ministerstw Przemyślu Lek- 
Przemysłu Odzieżowego'wiar- Jkiego. Handlu itd. przedstawia 

skich Górach ze ślicznego kolekcję modeli. Kolekcja, jaknow
wzorzystego jedwabiu. kolekcja, zawiera rzeczy ład­

niejsze i brzydsze. Ale kolekcja
Koszula o mniejszym rozmia- | t , tv!ko oferta, wskazanie kie 

rze, to wąska, długa kiszka j runku w jakim powinna iść pro 
urozmaicona na przedzie trze- j jukcja.
ma szwami, wykończona n:ed
bale skręcającą .s,^ rad'n?“ | ocenie kierownictwa Centrali

Kolekcja podlega krytycznej
A '■ ‘ I ry • “ "Długie to i nieporadnie wy- U* . .

k0nane -  przysłowiowy „na ¡O a zo w e j, reprezentującej (w 
nsie frak“. Większy rozmiar | teorii, niestety) 'nt^esy kon- 
stanowi takąż kiszkę, rozciąg- I sumenta. A Centrala Odzieżowa 
nietą wszerz i odpowiednio krót- odrzuca dużą częsc modeli kto 
sza O kroju przystosowanym i r)'"h właśnie żąda konsument, 
do figury kobiecej nie pomv ¡Z kolekcji odzieżowe, (zarowno 
ślano Aż żal patrzeć na tak ! odzież ciężka jak . lekka)

złym krojem ładny : przedstawmn j  w r. 1953 Cen­
trali Odzieżowej przez I nsty- 

I tu! Wzornictwa w liczbie 226 
Instytut Wzornictwa propo-! moa€|j — C. O. przekazała do 

. nował produkcję koszul dam | produkcji 173. Z 754 na rok
mysłu Odzieżowego prezentują | sKjch (bardzo poszukiwanych ; 195» Centrala Odzieżowa za-

lekarskich ze wszystkich dzie- j pomniały 
dżin medycyny oraz barwnych ! _ w
plansz, fotografii i wykresów rf,b°tnicza 
obrazujących nieustanny wzrost 
opieki nad zdrowiem człowie­
ka pracy w Polsce Ludowej.

(PAP)

I zniszczony 
materiał.

męskie koszule flanelowe. Wą- | rynku) z dzianiny, wy
skie, krótkie. Za duży kołnie­
rzyk na chłopca, za małe ko 
szule na dorosłego mężczyznę. 
A wygląd? Komu podoba się 
brązowa tapeta w niebieskie 
kwadraciki nakrapiane białymi 
paskami? A jeżeli już są lu­
dzie o złych gustach, to czy nie 
jr-st jednym z obowiązków 
przemysłu kluczowego kształto­
wanie gustu odbiorcy?

Gdańskie Zakłady Przemy­
słu Dziewiarskiego postarały 
się o to, by również kobiety 
miały powód do narzekań. Cie­
płe dwuczęściowe komplety 
dzienne cechują dwie rzeczy 
budnoróżowy kolor i dziwne 
wymiary: obie części kompletu 
wyrównano pod względem diu- 
gości: dolna sięga pod ramio­
na, górna — niewiele niżej 
pasa.

koń­
czonych tiulem dziewiarskim w 
kolorze koszuli. Skończyło się 
dotychczas na propozycji — 
ponieważ Centrala Odzieżowa 
orzekła amoralność takiej ko­
szuli, kwalifikując, wbrew este­
tyce, jako moralną — wypustkę 
z tiulu brązowego.

Cóż, nie pierwsze to i

kwalifikowała do produkcji je­
dynie 195.

Czy bazowała na znajomo­
ści potrzeb ryrtku? Nie. Wybór 
wskazuje właśnie na lekcewa­
żenie asortymentu, estetyki i ja­
kości. Bazuje na fałszywym 
założeniu: i tak się sprzeda.

Jeżeli kierownictwo Centrali 
ostatnie świadectwo zarówno j Od Jeżowej własne poczucie 
poczucia estetycznego przedsta- i estetyki zawodzi, mech uwaz-

nie

wicieli Centrali Odzieżowej jak 
i znajomości potrzeb rynku.

Modeli można by prezento­
wać długi jeszcze szereg — tak 
długi jak długi jest szereg lu­
dzi odwracających się od nich 
z niechęcią i pytających: dla­
czego?

Dlaczego dziane komplety 
damskie muszą być łososiowe, 
bądź mocno niebieskie?

niej słucha sugestii zarówno 
odbiorców jak i Instytutu 
Wzornictwa.

Niech przyjrzy się bieliżnie 
produkowanej przez bratnie 
kraje demokracji ludowej, przez 
Czechosłowację. Węgry, NRD.

Odbiorca, coraz bardziej wy­
magający odbiorca, czeka.

(C. K.)

O  tytuł najlepszego  
pracow nika ap tekarskiego

BYDGOSZCZ (kor. wł.). Per­
sonel przodujących aptek spo­
łecznych nr 105 i 81 we Wło­
cławku w woj. bydgoskim pod­
jął zobowiązania dla uczczenia 
li Zjazdu partii.

Każdy z pracowników zobo­
wiązał się raz w miesiącu wy­
jeżdżać na wieś i wygłaszać od­
czyty o zagadnieniach higieny. 
Farmaceuci z aptek społecznych 
nr 105 i 81 zobowiązali się po­
nadto roztoczyć opiekę nad za­
kładami przemysłowymi we 
Włocławku. Opieka ta polegać 
będzie m. in. na poradnictwie 
z zakresu czystości i higieny 
sanitarnej.

W ramach podjętych zobo­
wiązań przedzjazdowych far­
maceuci z Włocławka postano­
wili poza tym rozwinąć między 
sobą współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego pracownika apte­
karskiego.

(k. ch)

nam, że dzień w 
p r a k t y c e  klasa 
musi umacniać i 

pogłębiać sojusz robotniczo- 
chłopski. I tak dojrzała u nas 
wspólna myśl zwołania narady 
aktywu miejskiego i powiato­
wego dla omówienia form i 
metod współpracy na terenie 
piotrkowskiej wsi.

Zaczęliśmy od analizy potrzeb 
v; gospodarce rolnej powiatu.

Powiat nasz charakteryzuje 
mnóstwo matycb, karłowatych 
gospodarstw. Przeciętna wy­
dajność z ba jest na ogól nis­
ka — w 53 r. osiągnięto prze 
ciętnie 10,8 q z ha żyta.
Wiele pozostawia do życzenia 
przyrost tuczu trzody chlew­
nej, wydajność mleka od krów 
(które dają przeciętnie około 
1.500 litrów rocznie) itp. Trze- j cy jej postanowiliśmy zorgani 
ba przy tym zaznaczyć, że wio- | zować zespół inżynieryjno-tech-

nie społecznym szerokie rzesze 
chłopów. Podobnie wygląda 
sprawa pełnego wykorzystania 
łąk. W gromadach Zaborów i 
Żądło, gm. Szydłów, około 200 
ha łąk, które obecnie są prawie 
nieużytkowane, wymaga nawod-1 
tiienia.

Obliczyliśmy, że przy zorga-1 
nizowanej na szerszą skalę j 
akcji melioracyjnej, przy odpo | 
wiedniej pielęgnacji łąk będzie- j 
my w stanie poważnie zwięk­
szyć bazę paszową i w ten spo 
sób podniesiemy produktyw­
ność bydta i trzody. .

Sprawa melioracji na tak sze­
roką skalę jest w powiecie spra­
wą palącą. Powiatowy Urząd 
Wodno-melioracyjny ze wzglę­
du na swój szczupły aparat nie 
jest w stanie uwzględnić wiel­
kich potrzeb całego powiatu.

W walce o uruchomienie re­
zerw dla podniesienia produk­
cji rolnej w powiecie niemałą 
rolę ma do spełnienia miejska 
organizacja partyjna. Oto np. 
dla wzmocnienia kierow­
nictwa pracami melioracyj­
nymi i popularyzacji przo­
dującej agrotechniki postanowi­
liśmy powołać przy miejsco­
wym oddziale NOT-u specjal­
ną sekcję służby agrotechnicz­
nej i zootechnicznej. Do pomo-

Poza pomocą dla powiatu w [ Do stałej pomocy miasta dla
upowszechnianiu wiedzy rolni 
czej, w pomocy technicznej i 
innej, chcemy pomóc powiato­
wej organizacji partyjnej w 
rozwinięciu pracy politycznej 
nad podniesieniem świadomo­
ści mas chłopskich.

Poszczególne organizacje za­
kładowe objęły szefostwa nad

wsi włączyły się również orga­
nizacje masowe, które opraco­
wują już swoje wnioski i pro­
pozycje.

Miejska organizacja Ligi Ko­
biet zobowiązała się pomóc wsi 
w zorganizowaniu +0 kół go­
spodyń wiejskich. Wiele z 
nich zostało już założonych.

gromadami, spółdzielniami pro- | Tow. Strzałkowska, Sobie- 
dukcyjnymi, PGR i POM. Nasi | chart, Wspaniałowa i inne or- 
robotnicy i inżynierowie opo- j ganizują wygłaszanie pogada- 
wiadać będą chłopom o swych i uek wśród wiejskich kobiet na 
zakładach pracy, o swych trud- j tematy społeczno-polityczne, ra­
dościach i walce, zbliżą pro- i biadają kursy kroju, szycia itd. 
blemntykę swych zakła_dów do! w  na.jijjj ższych dniach Miej-
chłopów pracujących. Zorgani 
żują poga-danki na aktualne 
tematy polityczne, jiomogą w 
ożywieniu świetlicy, biblioteki 
itd. Tow. Sobiechart z Moszcze­
nicy wystąpił z cennym wnio­
skiem, aby w „swoich“ groma­
dach zorganizować gabloty z 
przodownikami pracy, a w za-

ski Zarząd ZMP wraz z Powia­
towym Zarządem na wspólnym 
zebraniu aktywu postanowią 
na jakich odcinkach i w jakich 
formach trzeba pomóc młodzie­
ży wiejskiej.

Najlepsi bibliotekarze miasta 
podzielą się swym doświa-dcze- 

;. , . , - . 1 riism z bibliotekarzami wiej-
Kładach popularyzować _naj_lep- ; skimi w dziedzinie upowszech-
szych gospodarzy „swoich" 
gromad.

Dążymy do tego, aby robot 
nicy Piotrkowa w pełni zro-

niania czytelnictwa książki, or­
ganizowania wieczorów dysku­
syjnych itp.

W powiecie mamy młode ka-

wzrost poczytnosci 
prasy radzieckiej

(f) Już w ostatnich tygod- 
niach ub. roku PPK „Ruch“ 
zakończyło zbieranie przedpłat 
j';' prenumeratę prasy radziec­
kiej na 1954 rok. Olbrzymia 
większość spośród 607 tysięcy 
ogólnej liczby zgłoszeń na pre­
numeratę dzienników i czaso- 
P!srn radzieckich, napłynęła od 
indywidualnych czytelników —■ 
robotników, rolników, inżynie­
rów, lekarzy, nauczycieli i in 
nych.

Ogółem na rok bieżący czy­
telnicy polscy zamówili 285 
różnych tytułów czasopism, a 
wśród nich wiele pism facho­
wych.

Dużo zgłoszeń na dalszą 
prenumeratę radzieckiej prasy 
fachowej napływa od przodu 
jących robotników różnych ga 
lęzi przemysłu, którym ra­
dzieckie pisma pozwalają na 
nogtębienie swych wiadomości 
zawodowych.

Wzrasta również zaintereso­
wanie radzieckim czasopismem 
fachowym wśród rolników. W 
bież. roku liczba wiejskich czy­
telników radzieckiej pras> 
wzrosła ponad 26 tysięcy w 
porównaniu z rokiem ubieg 
tym. (PAP)

Wycieczki turystyczne 
coraz popularniejsze
(f) SZCZECIN. Wyfcieczki 

pociągami turystycznymi do 
Warszawy, Krakowa, Poronina, 
Poznania i innych miejscowo 
ści, organizowane przez ORZZ 
i „Orbis“, zdobyły sobie ogrom 
ną popularność wśród mas pra 
cującyeh woj. szczecińskiego. 
W roku ub. wzięło w nich u 
dztal około 21 tysięcy osób. 
wśród których duży procent 
stanowili robotnicy i chłopi.

At. in. urządzone zostały 3 
specjalne wycieczki dla przodu 
jących chłopów. Zwiedzili oni 
m in. Warszawę, Kraków, No­
wą Hutę i Muzeum Lenina w 
Poroninie.

(PAP)

sną ub. roku mieliśmy w po- 
wiecie poważną ilość padnięć 
bydła na skutek niedożywiania. 
Poważnym więc problemem 
jest rozwój bazy paszowej.

Przyjęło się u nas zdanie, 
że ziemia jest licha i niewiele 
można zrobić.

Prawdą jest, że ziemia piotr­
kowska nie należy do dobrej, tak 
jak np. w pow. kutnowskim czy 
łowickim, nie znaczy to jednak, 
że nie można podnieść jej uro­
dzajności. Towarzysze z tere­
nu, kierownicy gospodarczy i 
specjaliści wskazali na pod­
stawie doświadczeń przodują­
cych gospodarstw rta wielkie 
możliwości w' dziedzinie zwięk 
szenia urodzajności gleby i pod 
niesienia produktywności zwie­
rząt.

Wciąż jeszcze mało stosujeRobotnik leśny Irla  
kupił sob«e sam ochód  

za w yhodow ane  
w ub. r. arbuzy

(a) ZIELONA GÓRA. Robot.
nik leśny Józef Irla z Zatonia 
w pow. Zielona Góra, jest zapa- Icheckie przez gromadę Paw- 
1 mym plantatorem rzadko uprą-i łpwa przechodzi niewielka, ale 
wianych w naszych warunkach i Pso‘na rzeczka Grabia. Wios
klimatycznych arbuzów. i lub ^ększe de-3 szcze, rzeczka ta wylewa, wy-

W roku ubiegłym z 25-arowej j rządzając duże szkody w plo- 
ji uzyskał on ponad 60 naeh. Niektórzy chłopi tej gro-

niczny pod kierownictwem inż. 
Podlowskiego, przewodniczące­
go miejscowego oddziału NOT. 
Zespól ten będzie w stanie po­
za swoją normalną pracą za­
wodową pomagać w pracach 
melioracyjnych na szerszą niż 
dotąd skalę, które podejmą 
chłopi pracujący.

Towarzysze z huty „Horten­
sja“ podjęli się m. in. pomóc 
aktywowi gminnemu w Bnj- 
nach Szlacheckich w mobiliza­
cji chłopów do akcji meliora­
cyjnej. Aktywiści miejskich or­
ganizacji partyjnych wyjeżdża- 
jący na wieś, będą w kontakcie 
z instruktorami gminnymi i 
agronomami, którzy pomogą 
w organizowaniu pogadanek na 
tematy agrotechniczne wśród 
chłopów.

Organizacja partyjna TOR-u

zumieli, ze sprawy wsi są ich , d , auczvcielskl>/  w mieście 
bliskimi sprawami. Musimy 1 -ś kadr - nauczycielskie w 
przegnać jeszcze wielu robot- większoścj są bogate w do-ększośct są

nich
poro aktywistów, ustanowili­

śmy organizować raz na tnie- 
I siąc w gminach spotkania na-

ników, że socjalizm możemy | ' f a  *jrćd
zbudować jedynie w braterskim : aktywistów. Posta
sojuszu z chłopstwem pracują­
cym, musimy konsekwentnie 
zwalczać istniejące jeszcze tu j

. . .  . -. . ., : będzie się wymiana doświad-je, na których zeruje wróg kia- ^  któr;) na no przvnie.
sowy. Aby zagadnienia wsi | ,jfi obopólną koi zyść. _

Zespól redakcyjny miejskiego

, . , . . , . . . uczycielt wsi i miasta. Tam odowdzie antychłopskie nastro- j , ----- ;—  j . ........a
których żeruje wróg kia- j » •'
Aby zagadnienia wsi j 

zbliżyć jak najbardziej do kia-1 
sy robotniczej Piotrkowa pla- j radi, ^ ęzla nawiąże ścisłą 
nujemy pogadanki 1 prelekcje 1 w Ó1 ^  z powiatowym ze- 
dla organizacji partyjnych ‘ i społem i pomoże w opracowa- 
załog robotniczych -  o znaczę | ^  „?d'anek j audycji, któ- 
nm S<'JUSZU robotniczo-chłop , _e b *d mialy na ceju wzajem- 
skiegu, o problemach wally | ne zbHżenie problematyki mia- 
klasowej na wsi, o tradycjach 1 do wgj j ocjwrotnie.

Oddzielnym problemem, któ-wspólnych walk rewolucyjnych
klasy robotniczej Piórkowa i , jest roZpracowaniu, a ma- 
cliłopow wsi piotrkowskiej. P la-; ** już sze konkretnych 
nujemy również zapraszanie wajoJsków _  jest sprawa od 
grup chłopów do zakładów pra- , vviednietT0
cy i różne wspólne imprezy.

*

wykorzystania i 
robotników do­

ze wsi do mia-

się u nas wczesne podoryw- obejmie szefostwo nad POM-em, 
ki, gtęfioką orkę zimową, w ten sposób poważne kadry 
mato używa się do siewu ziar specjalistów w dziedzinie ma­
na kwalifikowanego itp. 1 tu szyn rolniczych, kadry zatrud- 
kryją się poważne rezerwy. _ _ nione w TOR udzielą pomocy i

❖
Zdajemy sobie sprawę z te-

istnieją i inne możliwość' 
podniesienia produkcji rolnej. 
Oto np. w gminie Bujny Szla-

porady technicznej 
POM itd.

*

naszemu

plantacji uzyska
kwintali dorodnych owoców o 
wadze od 5 do 8 kilogramów 
każdy. Za odstawione arbuzy 
Irla otrzyma! 25 tys. złotych. 
Część tej sumy przeznaczy! na 
udoskonalenie urządzeń inspek­
towych, a za pozostałą część 
kupił samochód osobowy i ra­
dioodbiornik.

W roku bieżącym Irla posta­
nowi! rozszerzyć jeszcze upra­
wę arbuzów. (PAP)

mady wystąpili z propozycją 
zbudowania walu ochronne­
go, c.o według ich obliczeń, 
podniosłoby dwukrotnie uro­
dzajność pól. Trzeba więc 
chłopom tych gromad przyjść z 
pomocą w urzeczywistnieniu ich 
planów.

W gminie Grabica i wielu in­
nych jest sporo podmokłych 
gruntów, trzeba przeprowadzić 
meliorację, tzn. odwodnić te 
grunty. Środków na ten cel nie 
trzeba wiele, jeśli do prac tych

Przedstawiciele wsi słusznie 
wysunęli na naradzie problem, 

! że jeśli aktywista robotniczy 
wyjeżdża na wieś — winien on 
znać zagadnienia rolne. Przy­
toczyli oni przykłady, że nie 
znajomość najprostszych na­
wet spraw rolnych, którą wy­
kazuje niekiedy aktyw miejski, 
podrywa zaufanie chłopów. 
Zdecydowaliśmy zorganizować 
cyk! pogadanek dla aktywu ro­
botniczego wyjeżdżającego na 
wieś — i tu przyjdą nam z po­
mocą kadry fachowe powiatu 
— agronomowie, zootechnicy 
itd. Pogadanki będą miały na 
celu zapoznać aktyw robotni­
czy z węzłowymi sprawami da­
nej gminy i gromady.

pracy wśród 
!jeżdżających 
I sta.

Niemałą rolę mają do ode­
grania miejskie organizacje 
partyjne w lunocnieniu 1 ubojo­
wieniu gromadzkich organizacji I go, że nie wystarczą cenne mi 
partyjnych, w rozbudowie sze- cjatywy i wnioski, ale trzeba 
regów partyjnych i zakładaniu ! stale czuwać nad ich wprowa- 
nowvch grup kandydackich (a j dzaniem w życie, 
mamę w powiecie 57 procent Zarówno Komitet Miejski jak 
mornad, w których są „białe i  i Komitet Powiatowy pracować 
plamy“). Aktyw robotniczy po- • będą w tym kierunku, aby ;o- 
może powiatowi w podniesieniu \ raz mocniej w codziennej pr»- 
roli organizacji partyjnych w | cy zacieśniać i pogłębiać sojusz 
spółdzielniach produkcyjnych i robotniczo-chłopski.

lodiał wv- i Piękne i bogate są tradycje 
nrooozvde1 wsjió.nych walk proletariatu 
ira w\vv- I Piotrkowa i chłopów pracują- 

* ł cych wsi piotrkowskiej — walk 
przeciw kapitalistycznemu i ob- 

nia prelekcji na różne tematy w | «arniczemu wyzyskowi o wla- 
gromadach. I tak postanowili- dz? ludo'v^  „f0^
śmy, że miejski ośrodek szko­
lenia ideologicznego 2 razy w 
tygodniu będzie organizował 
konsultacje dla wykładowców 
wiejskich. Ponadto podjął się 
on udzielić pomocy i kon­
trolować pracę 35 kur­
sów szkolenia ideologicznego 
w czterech gminach. Poza tym 
miejskie koto prelegentów 
udzieli pomocy w pracy agita- 
cyjno-propagandowej czterem 
komitetom gminnym. \

Komitet Miejski podjął wy­
sunięte przez KP 
przyjścia mu z pomocą 
chowaniu ideologicznym akty­
wu partyjnego i organizowa-

wiązujtj nas, aby dziś,, w no­
wych warunkach organizacja 
partyjna Piotrkowa przodowała 
w walce o umocnienie władzy 
ludowej, o szybkie podniesienie 
warunków życia ludu pracy 
miast i wsi.

MIECZYSŁAW KUBCZAK 
sekretarz KM PZPR

JOZEF STACHOWSKI 
sekretarz KP PZPR 

w Piotrkowie

Objawy kryzysu w gospodarce USA
(List z Nowego Jorku)

W ostatnich czasach na la­
mach naszych dzienników i 
czasopism zaczęły coraz czę­
ściej pojawiać się wiadomo­
ści o osłabieniu „aktywności 
gospodarczej“ w kraju. O ile i 
w początkach 1953 roku w pra- i 
sie naszej rzadko tylko prze- j 
śiizgiwafy się wzmianki o pier- | 
wszych oznakach spadku pro- ■ 
dukcji w przemyśle i rolni- ! 
ctwie, to obecnie dzienniki i j 
czasopisma roją się wprost od j 
liczb, tabel i wykresów, ¡lustru- j 
jących obszerne opisy niepoko- j 
jących zjawisk w ekonomice 
kraju.

Leży przed nami tygodnik 
„United States News and 
World Report" — jedno z cza­
sopism cieszących się najwięk­
szą popularnością wśród wiel­
kich przemysłowów, bankierów 
i kupców. W ostatnich czasach 
tygodnik ten systematycznie, 
w każdym numerze, zamieszcza 
artykuły o „spadku aktywności 
gospodarczej“, pisze często o 
uczuciu głębokiego niepokoju, 
jaki ogarnął w związku z tym | 
sfery gospodarcze i rządowe, j 
Tak np. w numerze z 21 sierp­
nia tygodnik pisał: „Przemyśl 
produkuje więcej towarów niż 
może sprzedać. Wskutek tego 
w składach gromadzi się coraz 
więcej towarów’. Stan ten trwa 
od stycznia... W sferach gospo­
darczych i rządowych panuje 
niepokój". 18 września w arty­
kule pt. „Dlaczego ceny akcji 
spadają“ tygodnik donosi, że 
w ciągu 8 miesięcy 1953 r. 
przeciętny kurs akcji na gieł­
dzie spad) w przybliżeniu o 11 
procent. W tym samym nume­
rze w artykule pt. „Dlaczego 
przedsiębiorcy są zaniepokoje­
ni“ tygodnik usiłuje wyjaśnić 
przyczyny tego stanu rzeczy. 
„Począwszy od maja przedsię­
biorstwa produkujące stal nie

wykorzystują w pełni swych 
możliwości produkcyjnych... Ko­
palnie i rafinerie nafty zmniej­
szyły zakres swych operacji... 
Firmy produkujące maszyny i 
narzędzia rolnicze muszą 
zmniejszać produkcję, ponieważ 
dochody farmerów zaczęły spa­
dać... Przemyśl węglowy wciąż 
jeszcze przeżywa dlugotrwah 
okres kryzysu, wydobywając 0- 
becnie mniej węgla niż w 1949 
lub 1929 roku“.

To samo czasopismo „United 
States News and World Re­
port“ stawia niewesołe horo­
skopy również na rok 1954. Tak 
np. 20 listopada tygodnik pi­
sał: „Nie jest wykluczone, że 
produkcja stali spadnie o 15 — 
20 procent“. Tygodnik cytuje 
słowa prezesa firmy „Bucyrus- 
Erie Company“ W. L. l.itle. 
który oświadczył niedawno 
„Dobrze będzie, jeżeli w 1954 r. 
jakiemuś koncernowi przemysłu 
ciężkiego uda się utrzymać zbyt 
swej produkcji na poziomie o 
10 — 15 procent niższym od 
poziomu roku bieżącego“.

O objawach kryzysu w go­
spodarce kraju — o wzroście 
zapasów towarów i spadku pro­
dukcji w związku z brakiem 
efektywnego popytu, o wzroście 
armii bezrobotnych i obniżeniu 
się dochodów przeciętnych Ame­
rykanów, o ponurych perspekty­
wach na rok 1954 zmuszone są 
również pisać takie czasopisma 
jak „Fortune", „Business 
Week“, „Steel“, biuletyn „Trend 
of American Business“, dzien­
niki „Journal of Commerce" i 
„Wall Street Journal“ oraz wie­
le innych organów prasy mo­
nopolistów. . .

Cóż w istocie rzeczy dzieje 
się w naszej gospodarce? Co 
budzi tak wielki niepokój busi- 
nessmenów? Jakie kłopoty ocze­
kują ludnbść Stanów Zjedno­

czonych w nadchodzącym 1954 
roku?

❖
Uważna analiza naszej rze­

czywistości amerykańskiej mu­
si nasunąć wniosek, że w prze­
myśle i rolnictwie kraju szybko 
dojrzewają przestanki kryzysu 
gospodarczego. Bojąc się spoj­
rzeć prawdzie w oczy, prasa 
monopoli nazywa objawy kry­
zysu w gospodarce kraju „spad­
kiem produkcji“, „obniżeniem 
aktywności gospodarczej“, ,,pe 
wnym nadmiarem towarów", 1 
znów usilnie reklamuje ludobój­
czą teorię „prosperity“ na grun 
cie nakręcania koniunktury wo­
jennej. Prasa monopoli wma­
wia swym czytelnikom, że nie­
przerwany wzrost produkcji wo­
jennej, agresywne plany impe 
rialistów amerykańskich są cu­
dotwórczym lekarstwem na 
wszystkie plagi kapitalizmu.

Jednakże obecna . rzeczy w i 
stość amerykańska dowodzi 
niezbicie, że militaryzacja go­
spodarki, ogromne wydatki na 
zbrojenia nie przynoszą rozkwi­
tu gospodarki narodowej, lecz 
wręcz przeciwnie — powodują 
zaostrzenie wszystkich właści­
wych produkcji kapitalistycznej 
sprzeczności, coraz mniejsze 
wykorzystanie mocy produkcyj 

j nej przedsiębiorstw, dalszą 
j  pauperyzację mas pracujących, 
rozbieżność między kurczącym 

I się efektywnym popytem a moż­
liwościami produkcyjnymi prze­
mysłu i rolnictwa.

W kraju wzrasta w szybkim 
tempie ilość towarów nie znaj­
dujących zbytu. Towary prze­
mysłowe, które nagromadziły 
się w składach przedsiębiorców 
prywatnych, oszacowane zosta­
ły w połowie 1953 roku przez 
ministerstwo handlu na sumę 
77.5 miliarda dolarów, czyli na 
sumę 0 24 miliardy większą niż

w połowie 1950 roku, kiedy 
rozpoczęła się wojna w Korei. 
Dowodzi to, że przestawienie 
gospodarki narodowej na tory 
wojenne i olbrzymie, wynoszą­
ce przeszło 20 miliardów dola­
rów, wydatki na wojnę w Ko­
rei nie zdołały powstrzymać 
procesu gromadzenia się w 
USA „nadwyżek“ towarowych 
wskutek spadku stopy życiowej 
ludności.

Według informacji minister­
stwa handlu, zapasy niesprze- 
danych towarów, należących do 
osób i firm prywatnych, wzro­
sty do listopada 1953 r. znów 
o 1.200 milionów dolarów w po­
równaniu ze stanem w połowie 
roku i osiągnęły rekordową su­
mę 78,7 miliarda dolarów.

Ponadto istnieją w kraju 0- 
gromne państwowe zapasy to­
warów, nie licząc nagromadzo­
nych materiałów i surowców 
strategicznych. Na dobitkę w 
początkach kwietnia 1953 roku. 
jeszcze przed żniwami, w spi 
chrzach farmerów 1 w składach 
państwowych ugrzęzły produkty 
rolne wartości 3 miliardów do­
larów, a więc dwukrotnie więcej 
niż w roku 1952. Nowe zbiory 
jeszcze bardziej pogorszyły sy­
tuację.

Składy i elewatory są prze 
pełnione towarami, a zbyt spa­
da. mimo że przedsiębiorcy do­
kładają wszelkich starań, aby 
sprzedać swą produkcję cho­
ciażby na raty przez udzielenie 
n a by wcom d łu go ter m in owego
kredytu. Gwałtownie wzrosła 
suma zaciąganych z konieczno­
ści jłożyczek i długów prywat­
nych. tak  np. kwota długów 
prywatnych wzrosła z 141 mi­
liardów dolarów w 1945 r. do 
304 miliardów w połowie 1953 
r., a obecnie wzrasta nadal w 
tempie szybszym niż w przede­
dniu kryzysu 1929—1933 r.

Kurcząca się chłonność ryn­
ku oraz związane z tym groma­
dzenie się nie znajdujących zby 
tu towarów i wzrost zadłuże­
nia prywatnego pociąga za so­
bą obniżenie poziomu produk­
cji. zwłaszcza produkcji cywil­
nej. Rada Dyrektorów Federal­
nego Urzędu Rezerw podała 
niedawno do wiadomości, że o- 
gólny wskaźnik produkcji prze­
mysłowej spadł z 243 w marcu 
1953 r. do 228 w listopadzie, 
czyli o 6,2. proc,

Zażnaczająca się początkowo 
nadprodukcja przede wszystkim 
artykułów masowego spożycia 
rozciąga się obecnie również, 
na wiele gałęzi przemysłu wy 
twarzającego głównie środki 
produkcji. Czasopismo „Steel“ 
podaje, że obecnie nieczynnych 
jest więcej przedsiębiorstw 
przemysłu stalowego niż w ja­
kimkolwiek „wolnym od straj 
ków“ tygodniu począwszy od 
lata 1949 r. W pierwszym ty­
godniu grudnia ta gałąź prze­
mysłu wykorzystywała — jak 
twierdzi czasopismo — żale 
dwie 86,8 proc. swej mocy pro­
dukcyjnej, podczas gdy przed 
miesiącem wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego sięgało 
93 proc.

Spadek produkcji daje się 
zaobserwować także w innych 
gałęziach przemysłu, zwłasz­
cza w przemyśle samochodu 
wym. który pochłania prawie 
czwartą część całej stali wy 
produkowanej w USA, Dzień 
nik „Wall Street Journal“ pisał 
2 listopada, że produkcja samo­
chodów w USA spadla już o 
przeszło 20 proc. w porówna­
niu t  początkiem 1953 r. Firmy 
samochodowe „Packard Motor 
Car“ i „Willis Overland Mo­
tors“ podały do wiadomości, że 
chwilowo przerywają produk­
cję. Od stycznia do maja 1953 
r. obroty handlu samochodami 
zmniejszyły się o 13 proc., a ża 

| pasy nowych samochodów w 
¡składach wzrosły o 34 proc.

Groźne stały się objawy kry 
zysu w naszym rolnictwie. Ro-

snące zapasyniesprzedanych 
produktów spowodowały, że 0- 
golny obszar zasiewu 52 naj­
ważniejszych roślin uprawnych 
zmniejszył się w okresie od 
¡949 do 1952 roku o 16 milio­
nów akrów, w tym obszar za 
siewu pszenicy — o 6,2 miliona 
akrów (akr = około 0,4 ha — 
Red.). Rząd otwarcie domaga 
się od farmerów, aby w jeszcze 
większym stopniu zmniejszyli 
obszar zasiewu, zmuszając ich 
zwłaszcza, aby zmniejszyli w 
1954 roku obszar zasiewu psze­
nicy o 17 milionów akrów. Du­
że trudności dają się odczuć 

1 również w dziedzinie hodowli 
Miliony ton produktów rolnych 
bądź gniją na składach, bądź 
też są niszczone.

❖
Należy ze szczególnym naci­

skiem podkreślić, że firmy han 
dlowe i biura skupu, obniżając 
ceny hurtowe, jednocześnie 
starają się wszelkimi sposoba­
mi utrzymać i tak już wyśrubo­
wane ceny detaliczne, a nawet 
podnieść je jeszcze bardziej, 
aby zwiększyć swe zyski. W 
warunkach niebywałej drożyz­
ny trudności, które przeżywają 
masy pracujące, stają się rze 
czywiście nie do zniesienia. 
Podczas gdy artykuły pierw 
szej potrzeby, towary masowe 
go spożycia nie znajdują zbytu, 
miliony ludzi w naszym kraju 
chronicznie nie dojadają, a ol­
brzymia armia bezrobotnych i 
bezdomnych żyje w nędzy i 
skazana jest na nieopisane cier 
pienia.

Według ostatnich danych u- 
rzędu ewidencji ministerstwa 
handlu, liczba bezioboinyci; w 
naszym kraju wzrosła w ciągu 
jednego tylko miesiąca — od 
połowy października do połowy 
listopada 1953 r. — o 300 tysię­
cy. Przewodniczący Kongresu 
Przemysłowych Związków Za 
wodowych Reuther, przemawia­
jąc w Waszyngtonie na konfe­
rencji związku zawodowego ro 
botników przemysłu samocho 
dowego, oświadczy), że w przc-

myśle samochodowym bezrobo­
cie doszło już do „punktu kry 
tycznego“, a sytuacja w fabry 
kach maszyn rolniczych jest 
„jeszcze poważniejsza“. Byty 
dyrektor Rady Ekonomicznej 
przy urzędzie prezydenta Leon 
Keyserling przemawiając na tej 
samej konferencji przyznał, że 
projektowane obniżenie produk 
cji przemysłowej kraju o 10 
proc, spowoduje wyrzucenie na 
bruk jeszcze 9,5 miliona robot­
ników. Ale i te przewidywania 
co do wzrostu liczby bezrobot­
nych należy uważać za nader 
optymistyczne, ponieważ we 
dług innych przypuszczeń na 
wiosnę 1954 r. należy oczeki 
wać 15 proc. spadku produkcji 
przemysłowej.

Miliony robotników mających 
pracę znajdują się również w 
bardzo ciężkiej sytuacji mate­
rialnej. Wysokie ceny artyku­
łów konsumcyjnych i niesłycha­
nie wysokie podatki, związane z 
militaryzacją całego życia kra 
ju, superwyzysk i ucisk ze stro­
ny monopoli — wszystko to 
skazało masy pracujące na nie 
słychano cierpienia. Stąd — 
wzrost niezadowolenia i maso­
we strajki robotników walczą­
cych o „ podwyżkę plac i o za 
spokojenie innych bezpośred­
nich postulatów.

Jak oświadczy) przedstawiciel 
rządu USA w Komisji Ekono­
micznej ONZ, wydatki Stanów 
Zjednoczonych na cele wojen­
ne wynoszą 75 proc. budżetu 
państwowego. Głównym źró­
dłem dochodów budżetowych 
są u nas podatki. Tak np. w 
budżecie na rok 1953/54, wyno­
szącym 72,1 miliarda dolarów, 
podatki wyrażają się kolosalną 
sumą t)8,9 miliarda dolarów. 
Rozwiały się jak dym złudze­
nia, że stanie się „cud“ i nowy 
rząd republikański, który zastą­
pił rząd Trumana, zmniejszy 
brzemię podatkowe. Prezydent 
Eisenhower oświadczył: „Do­
szedłem do wniosku, że w obec­
nym roku kalendarzowym nie 
nastąpi istotne obniżenie podat-

ków“. Nie należy, jak wynika 
stąd, spodziewać się również 
podobnej obniżki w nadchodzą­
cym 1954 roku, jeżeli weźmie 
się pod uwagę wypowiedzi nie- 

! których przedstawicieli rządu. 
Objawy kryzysu w gospodarce 
naszego kraju pogłębia rów­
nież prowadzona przez rząd 
polityka dyskryminacji w han­
dlu zagranicznym, dezorgani­
zująca międzynarodowe stosun­
ki gospodarcze. Zgubne następ­
stwa pociąga za sobą prz.ede 
wszystkim polityka embargo i 
ograniczeń handlowych w sto­
sunku do Związku Radzieckie­
go, Chin i europejskich krajów 
demokracji ludowej. Coraz sil­
niejszy wpływ wywiera rów­
nież wzmagająca się konkuren­
cja wskrzeszanych monopoli 
zachodnio - niemieckich i ja ­
pońskich.

*Obecnie nikt już w Stanach 
Zjednoczonych nie może ukryć 
spadku produkcji przemyslo- 

Iwej i rolnej, wzrostu bezrobo- 
I cia, coraz słabszego wykorzy­
stywania mocy produkcyjnych 
przedsiębiorstw oraz innych ob­
jawów kryzysu, które budzą 
wzrastające obawy o najbliższą 
przyszłość gospodarki amery­
kańskiej.

Prości ludzie na podstawie 
gorzkiego doświadczenia prze­
konują się, że militaryzm przy­
nosi im jedynie zgryzoty, nę­
dzę, kryzysy i wojny.

Do szeregów bojown ików
walczących o pokój, przeciwko 
militaryzacji ekonomiki i wy­
ścigowi zbrojeń, o rozładowa­
nie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych przyłączają 
się coraz to nowi ludzie róż­
nych zawodów i wyznań, 
wszystkie postępowy i demokra- 

| tyczne siły kraju, 
j Ale o tym — w następnym 
liście.

HAROLD BROWN
| Nowy Jork, grudzień 1953 r. 

(„O trwały pokój, o demo­
krację ludową!“ Nr 1 (260) 
z dnia 1.1.54 r.).
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Konstruktorzy „Ursusa“ bliżej życia

Siadem listów naszych czytelników

„Nieomylna ewidencja“
Dobrane towarzystwo

Ci co bombardowali Warszawę i ci, którzy niszczyli Koreę spotkali się na święcie hitle­
rowskiej „Luftwaffe“ w Rottach-Egern nad jeziorem Tegernsee (zachodnie Niemcy). Jak 
podaje hamburska „Die Welt" (z 21 grudnia ub. r.), w spotkaniu tym wzięło udział 200 b. ofi­
cerów „Luftwaffe" i 20-osobowa delegacja amerykańskiego lotnictwa. Na zdjęciu (od lewej): 
zbrodniarz wojenny, feldmarszałek Kesselring, pułkownik lotnictwa USA George E. Homich 
oraz hitlerowski konstruktor samolotów Frilz Siebel. Sądząc po minach, panowie ci bawią

się znakomicie...

f i l m
Jeden z bohaterów zwycięskiej rewolucji

„Kotowski“. Reżyseria: A. Fajncymer i D. Wasiliew, zdjęcia:
M. Gindin, muzyka: Sergiusz Prokofiew. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w Ałma-Ata, 1943 (ZSRR).

wania części zamiennych. Spra­
wa części zamiennych jest bo­
wiem równie ważna, jak sprawa 
ciągników.

Będąc w PGR Reszel, zacie­
kawieni dużą ilością w maga­
zynie osłon gruszy żarowej, 
zapytaliśmy się — czy często 
wymieniacie osłony wobec tak 
dużego zapasu? Okazuje się, że 
nie, tylko centrale zaopatrze­
nia nie chcą dawać innych po­
trzebnych części, bez równo­
czesnego pobrania części „nie- 
chodliwych“, które blokują im 
magazyny.

Brak niektórych części za­
miennych jest bardzo często 
powodem przymusowego posto­
ju ciągników. Centrale zaopa­
trzenia winny koniecznie zwró­
cić uwrngę przy wystawianiu 
zamówień na rodzaj i asorty­
ment części zamiennych, nie 
dopuszczając do powstawania 
zapasów części „niechodli- 
wych“.

W ostatnich miesiącach wie­
le ciągników unieruchomionych 
zostało z powodu braku tyl­
nych opon. Zakłady „Stomil“ 
winny zainteresować się pogor­
szeniem jakości swojej produk­
cji. Opony z produkcji lal 
ubiegłych pracują dotychczas 
dobrze, a ostatnie pękają czę­
sto już po 300 godz. pracy.

W czasie wyjazdu w teren 
stwierdziliśmy, że we wszyst­
kich niemal warsztatach od­
czuwa się brak fachowców- 
znawców instalacji elektrycznej 
naszego ciągnika. Np. we 
wspomnianych poprzednio war­
sztatach PGR Reszel spot­
kaliśmy się z pytaniem: „czy 
nie można byłoby oddelegować 
do ZM „Ursus“ jednego mon­
tera, który po przepracowaniu 
tam krótkiego okresu czasu 
podniósłby swoje kwalifikacje, 
a warsztat zyskałby wykwalifi­
kowanego montera na instala­
cję elektryczną?“.

Wydaje nam się, że propo­
zycja warsztatu PGR Reszel 
jest godna zainteresowania i 
słuszna. Ministerstwa PGR i 
Przemysłu Maszynowego po­
winny zezwolić na zorganizo­
wanie specjalnego przeszkole­
nia technicznego v4 Zakładach 
„Ursus“ — dzięki czemu teren 
zyskałby znaczną ilość wykwali­
fikowanych kadr, co z kolei 
wpłynęłoby dodatnio na żywot­
ność ciągnika.

TADEUSZ KUCHARSKI 
ZM „Ursus“

zania mu dowodu wpłaty za 
rachunek z okresu poprzednie­
go, doliczony do rachunku 
bieżącego — doliczenie skreślić 
i zawiadomić nasze biuro o po­
siadaniu przez odbiorcę dowo­
du wpłaty na sumę doliczoną, 
celem zaksięgowania niesłusz­
nie doliczonej sumy na koncie 
odbiorcy.

Niestety, nie u wszystkich 
jeszcze inkasentów udało nam 
się wyrobić właściwy stosunek 
do pracy, co w konsekwencji 
naraża odbiorców na przykre 
następstwa.

Krytyka pracy naszego 
przedsiębiorstwa zawarta w 
notatce prasowej była całko­
wicie uzasadniona, a tym sa­
mym zmusiła nas do przeana­
lizowania dotychczasowej na­
szej działalności i wyciągnięcia 
wniosków na przyszłość celem 
niedopuszczenia do podobnego 
rodzaju niedociągnięć.

Sprzeczności śródziemnomorskie
Na naradach produkcyjnych 

Działu Głównego Konstruktora 
Zakładów Mechanicznych „Ur­
sus“, od szeregu miesięcy po­
ruszana była sprawa nawiąza­
nia bezpośredniego kontaktu 
z użytkownikami ciągnika 
„Ursus“, jak PGR-y, POM-y 
itd. Dopiero w świetle uchwał 
IX Plenum KC naszej partii 
zagadnienie to nabrało szcze­
gólnego znaczenia i Zakłady 
nasze, wysłały ekipę konstruk­
torów w celu nawiązania kon­
taktu z terenem.

Wyjazd nasz w składzie: 
z-ca Gł. Konstr. inż. A. Soł- 
tyński, st. konstr. T. Kucharski 
i monter Oddz. Dośw. M. Ma­
kowski nastąpił w początku 
grudnia i trwał 9 dni, obejmu­
jąc teren woj. olsztyńskiego i 
częściowo woj. gdańskiego, 
gdzie zlustrowaliśmy 25 ośrod­
ków dysponujących ponad 500 
ciągnikami. Na podstawie prze­
glądów i rozmów z użytkowni­
kami stwierdziliśmy szereg 
usterek powtarzających się 
prawie u wszystkich użytkow- 
ników, jak np. pękanie wideł 
rozporowych, za szybkie wyra 
bianie się wspornika osi przed­
niej itp., które po przeanalizo 
waniu i wyciągnięciu wnios­
ków Dział Gł. Konstruktora 
jest w stanie usunąć.

Wielkość „przebiegu między- 
naprawczego“ zależy również 
w dużym stopniu od poziomu 
technicznej obsługi. W czasie 
wyjazdu stwierdziliśmy, że 
pięć — sześć tysięcy godzin pra­
cy bez remontu nie należy do 
rzadkości, o ile obsługa jest na 
właściwym poziomie. Na ogół 
obsługa naszego ciągnika jest 
stosunkowo słaba.

Bardzo często traktorzyści nie 
doceniają konieczności odpo­
wiedniej konserwacji i to szcze­
gólnie w ciężkich warunkach 
pracy, co jest powodem przed­
wczesnego wyrabiania się wie- 
lu części. Stwierdziliśmy rów­
nież, że traktorzyści nie znają 
fabrycznej instrukcji obsługi.

Pod Nidzicą spotkaliśmy kil­
ku traktorzystów, którzy po 
przerwde obiadowej na polu 
smarowali mechanizm kierow­
niczy i inne ważne elementy. 
Ciągniki należały do Zespołu 
PGR Załuski. Przy takim sto­
sunku-traktorzystów jak w opi­
sanym wypadku, jesteśmy pew­
ni dobrej pracy ciągników i 
małego zużycia części, a co za 
tym idzie, małego zapotrzebo-

Pod takim tytułem opubliko­
waliśmy 4.XII.53 r. list ob. ob. 
Wiktora Wionczka i Tadeusza 
Janika z Warszawy na temat 
dziwnych obliczeń za zużytą 
energię elektryczną, dokonywa­
nych wf listopadzie przez kon­
trolerów' Miejskiego Przedsię­
biorstwa Inkasa w domach na 
osiedlu Kolo.

W odpowdedzi dyrektor MPI, 
pisząc do redakcji stwierdza 
m. in., że rzeczywiście zdarza­
ją się sporadyczne wypadk; 
niesłusznego doliczenia z roku 
ubiegłego, o jakim była mowa 
w notatce.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami o przechowywaniu 
dowodów księgowych jak rów­
nież dwuletniego okresu prze­
dawnienia należności — czyta 
my w odpowiedzi — każdy od­
biorca zobowiązany jest dowód 
wpłaty zachować przez okres 
2 lat. Inkasent będąc u od­
biorcy winien w wypadku oka-

Grzegorz Kotowski jest po­
stacią historyczną.

Robotniczy syn, agronom ob- 
szarniczego majątku w Be- 
sarabii, po porażce rewolucji 
1905 roku, w czasach wzmożo­
nego ucisku, czarnosecińskiego 
terroru i stołypinowskiej re­
akcji, Kotowski buntuje się 
przeciwko ciemiężycielom chło­
pów, feudalnym panom i po­
dejmuje na własną rękę party­
zancką walkę.

Niczym legendarni bohatero­
wie ludowych opowieści odbie­
ra pieniądze bogatym, by roz­
dać je wśród biedoty, jest ni­
gdzie i wszędzie, nieuchwytny 
dla poszukującej go policji. Po­
jawia się raz tu raz tam, wy­
chodząc cało z każdej najtrud­
niejszej opresji. Nieustraszony 
i niepokonany mściciel, wy­
mierzający sprawiedliwość bu­
dzi postrach wśród możnych, 
miłość, podziw i szacunek 
wśród upośledzonych — ura­
stając do symbolu gniewu lu­
du i walki o sprawiedliwość.

Toteż pierwsza część filmu o 
Kotowskim ma w sobie wiele 
cech owej międzynarodowej lu­

dowej legendy, której bohatera­
mi są Janosikowie i Ondrasz- 
ki. Dwudziesty wiek ¡T̂ p.zej 
jednak kształtował losy 4?^cli 
ludowych bohaterów i tych le­
gendarnych i tych rzeczywi­
stych.

W więzieniu docierają do Ko­
towskiego przez usta kowala 
Jefima słowa: rewolucja, par­
tia, bolszewicy. Kotowski zoba­
czy wtedy przed sobą po raz 
pierwszy inną drogę walki, niż 
brawurowe, lecz bezpłodne sa­
motne utarczki. Uwolniony 
przez rewolucję z celi skaza­
nych na śmierć, organizuje on 
zbrojny oddział Armii Czerwo­
nej i staje do walki przeciwko 
atakującym zdobycze rewo­
lucji interwentom. Z niesforne­
go atamana* anarchistycznego 
mściciela przeobraża się w 
zdyscyplinowanego dowódcę ro­
botniczo - chłopskiego oddziału 
wojskowego. Jego samorodny 
talent strategiczny rozwija się 
i potężnieję w rewolucyjnym 
czynie. Ze zbuntowanego paria-. 
sa staje się świadomym komu­
nistą, oddanym członkiem Par­
tii.'

Losy dowódców pierwszych

W skłóconym obozie anglo- 
amerykańskfm panuje pełna 
zgoda co do tego, że między im­
perialistami angielskimi i ame­
rykańskimi istnieje głęboka nie­
zgoda rozpościerająca się na 
wszystkie, części kuli ziemskiej.

Szczególnie ostrych form na­
brał w ostatnim okresie antago­
nizm anglo-amerykański o pa­
nowanie nad Morzem Śródziem­
nym, o główny szlak imperialny 
wiodący do naftodajnych tere­
nów Środkowego Wschodu i ko­
lonialnych posiadłości daleko­
wschodnich. Na fakt ten zwrócił 
niedawno uwagę londyński „Ti­
mes“, którv ze zrozumiałym nie­
pokojem pisał:

,,Brytyjskie siły morskie na­
dal jeszcze odgrywają aktywną 
i pożyteczną rolę na Morzu 
Śródziemnym, ale nie są one 
wiecej widomą najpotężniejszą 
siłą tego rejonu, tak jak nią 
były przez dwa wieki. Wraz z 
tą przemianą znikł tradycyjny 
prymat wpływów brytyjskich w 
niektórych krajach śródziemna- 

morskich". Prymat ten jest wy­
dzierany Brytanii przez amery­
kańskiego „sojusznika“.

Już w 1947 r. udało się Ame­
rykanom przy pomocy tzw. 
„doktryny Trumana“ wyprzeć w 
poważnej mierze wpływy bry­
tyjskie z Grecji i Turcji i samym 
się w tych krajach usadowić.

W latach następnych miało 
miejsce nowe frontalne natar­
cie amerykańskich trustów naf­
towych na pozycje brytyjskie. W 
wyniku tej ofensywy nastąpiło 
radykalne przesunięcie w ukła­
dzie sił między zwalczającymi 
się angielskimi i amerykański­
mi towarzystwami naftowymi w 
rejonie Środkowego Wschodu. 
Wypierając „sojuszników“ bry­
tyjskich, Amerykanie przechwy­
cił) lwią część potężnych zys­
ków, które przez dziesiątki łat 
płynęły do kieszeni brytyjskich 
potentatów naftowych.

Admiralskie spory
Poważnym instrumentem pe­

netracji amerykańskiej do re­
jonu Aiorza Śródziemnego jest 
operująca tam pod szyldem pak­
tu atlantyckiego VI amery­
kańska flota wojenna. Dziś — 
według oceny prasy tureckiej — 
jest ona silniejsza od stacjonu­
jącej na Morzu Śródziemnym 
floty brytyjskiej i francuskiej. 
Nieprzypadkowo flota ta zo­
stała otoczona szczególną opie­
ką administracji waszyngtoń­
skiej. Na wiosnę ub. r. został

oddziałów Armii Czerwonej, 
synów ludu, których zdolności 
i rewolucyjna świadomość ro­
sły w ogniu walk, są w dzie­
jach kinematografii radzieckiej 
często powracającym tematem. 
Osiągając szczyty artystyczne­
go ukształtowania w słynnym 
„Czapajewie“, pierwszym wiel 
kim i jednym z czołowych 
osiągnięć realizmu socjalistycz­
nego w kinematografii dźwię­
kowej, temat ten powraca nie­
jednokrotnie jeszcze na warsz­
tat radzieckich twórców filmo­
wych, szczególnie w czasie 
wojny z hitlerowskim najeźdź­
cą.

W roku 1942 powstał „Po­
gromca atamana“, opowieść 
o innym wyszłym z ludu 
świetnym przywódcy, bohate­
rze rewolucyjnych bojów na 
Ukrainie — Aleksandrze Par- 
chomienko. Film o Kotowskim, 
zrealizowany w rok później w 
niezmiernie trudnych warun­
kach wojennych w wytwórm 
ałma-ackiej, dokąd ewakuowa­
no wówczas moskiewski ośro­
dek filmowy, nie osiągając po­
ziomu artystycznego swego 
wielkiego poprzednika — „Cza­
pajewa“, nazbyt chwilami 
fragmentaryczny w konstrukcji 
dziejów bohatera, odznacza się

odkomenderowany na ten odci­
nek sam szef sztabu marynarki 
amerykańskiej admirał Fechte- 
ler. Wraz ze swym sztabem roz­
lokował się on w Neapolu, gdzie 
z ramienia organizacji atlanty­
ckiej przejął funkcje głównodo­
wodzącego strefy Europy połud­
niowej.

Charakterystyczne jest, że 
uprzednio Amerykanie zgodzili 
się po dłuższych targach powie 
rzyć brytyjskiemu admirałowi 
Moutbatten dowództwo nad flo­
tą atlantycką działającą na Mo­
rzu Śródziemnym. Niezwłocz­
nie potem jednak wycofali VI 
flotę spod dowództwa Moutbat- 
tena i podporządkowali j'ą Fech- 
telerowi. Uczyniono to po pro­
stu drogą przechrzczenia VI 
floty na „pomocnicze siły ope­
racyjne przy dowództwie Euro­
py południowej“. .

Przez długi czas amerykań­
skie siły morskie działając na 
Morzu Śródziemnym odczuwały 
brak własnej sieci baz morskich, 
należących głównie do Wielkiej 
Brytanii. I oto we wrześniu i 
październiku ub. r. zawarte zo­
stały przez USA układy w spra­
wie baz z Hiszpanią frankistow. 
ską i faszystowską Grecją.

Od Gibraltaru do Krety
Na wieść o podpisaniu, tych 

układów, w Londynie dała się 
zauważyć nieukrywana nerwo­
wość. Bo też powody do niepo­
koju były realne. Miesięcznik 
„The World Today“ wydawany 
przez Królewski Instytut Spraw 
Międzynarodowych, w nume­
rze grudniowym pisał nie bez 
goryczy: „Po tym, jak Brytania 
ewakuowała już tyle terytoriów 
jest jasne, że Franco nie widzi 
przyczyn, dlaczego miałaby 
ona pozostawać w Gibraltarze. 
Żądanie to prawdopodobnie zo­
stanie wysunięte na szerokiej 
płaszczyźnie".

Rzecz oczywista, faszystowski 
Caudillo występuje tu w znacz­
nej mierze, j'ako figurant impe­
rializmu amerykańskiego. To 
przede wszystkim USA zmierza, 
ją do zagarnięcia bazy gibral- 
tarskiej dla siebie. Obecne osa­
czenie Gibraltaru z obu stron 
(w Kartagenie, Kadyksie, Ferro- 
lu i Santa Cruz) bazami amery­
kańskimi dodaje sił tym żąda­
niom generała Franco.

Poważnym ciosem dla Wiel­
kiej Brytanii było też amerykań­
skie usadowienie się w Grecji. 
Do niedawna jeszcze brytyjska

jednak wielu niepoślednimi 
wartościami.

Żywy, na długie lata pozo­
stający w pamięci widza jako 
człowiek znajomy i bliski jest 
przede wszystkim bohater tego 
filmu. Jego drapieżna niena­
wiść do ciemięzców, serdeczna 
miłość prostego człowieka, nie- 
ustraszoność w walce, jego hu­
mor, eksplodujący zaraźliwym 
śmiechem w dowcipnych sytu­
acjach filmowych, bezpośred­
niość Obejścia i wzruszająca 
prostota, a przede wszystkim 
odważne wyczyny, wieńczone 
powodzeniem ku klęsce i upo­
korzeniu wroga budzą u widza 
sympatię, podziw i solidarność.

Imponuje przy tym skala ta­
lentu i umiejętności aktorskich 
świetnego artysty, M. Mordwi- 
nowa. Pamiętamy go z ubiegło­
rocznych gościnnych występów 
w Polsce teatru im. Mossowie- 
tu. Pamiętamy go w tragicz­
nej roli szekspirowskiego Otel­
la, pamiętamy go ze sceny i z 
ekranu w „Maskaradzie“ Ler­
montowa. Tym razem Mordwi- 
now w pełni potrafił się wcie­
lić w energicznego buntowni­
ka, który wyrasta na jednego 
z najlepszych dowódców zbroj­
nych oddziałów socjalistycznej 
rewolucji. Gdy patrzymy nań, 
nieodparcie nasuwa się myśl — 
kto wie czy nie zamierzona 
przez autorów i aktora — o in­
nym jeszcze klasyku radziec­
kiej kinematografii, tym razem 
okresu niemego — pudowki-

misja morska w Atenach była 
bowiem rzeczywistym władcą 
floty greckiej, którą faktycznie 
po drugiej wojnie światowej 
Anglicy postawili na nogi i 
wyposażyli we własny sprzęt. 
Jeszcze w przetargach w ra­
mach paktu atlantyckiego na 
wiosnę ub. r. dowódca floty 
greckiej, admirał Pyrros Lap- 
pas został mianowany „atlan­
tyckim“ dowódcą wschodniego 
basenu Morza Śródziemnego ja­
ko podkomendny admirała 
Moutbatten. Ale równocześnie 
siły lądowe i lotnicze Grecji zo­
stały podporządkowane amery­
kańskiemu generałowi Wyma- 
nowi.

Rozdwojenie to trwało nie­
długo. Jak już wspomniano, flo­
ta grecka wycofana została spod 
dowództwa Moutbatten a i pod­
porządkowana Fechtełerowi. 
Równoległe została wyproszona 
z Grecji brytyjska misja morska 
z kontradmirałem Selby na cze­
le. Szef amerykańskiej misji 
morskiej w Atenach kontradmi­
rał Earl stal się panem sytua­
cji. W dodatku na podstawie 
październikowego układu o b i­
zach, Amerykanie przystąpili 
do forsownego rozbudowania 
swych pozycji. Perspektywa no­
wych baz amerykańskich na 
wyspie Krecie, leżącej, naprze­
ciw baz brytyjskich na Cyprze 
i w Suezie wywołuje szczególny 
niepokój w Londynie.

„Marę nostrum“ —  
brytyjskie 

czy amerykańskie
Niemniej ostro występują 

„nieporozumienia“ anglo-ame- 
rykańskie wokół bazy sueskiej. 
Niedawno, konserwatywny czło­
nek Izby Gmin, gen. John Bowl 
oskarżył amerykańskich konku­
rentów imperialistycznych, że 
chcą zmusić Wielką Brytanię do 
opuszczenia bazy Kanału Suev 
kiego. Amerykanie po prostu li­
si łu ją wykorzystać walkę naro­
du egipskiego przeciw okupan­
tom brytyjskim, by samym 
przejąć kontrolę nad Egiptem. 
Próby wypracowania kompro­
misu w tej sprawie na osławio­
nej konferencji bermudzkiej 
skończyły się zupełnym fias­
kiem.

Nieco dalej, u wschodnich 
brzegów Morza Śródziemnego 
rozgorzała w ostatnim okre­
sie z nową siłą rywalizacja an- 
glo-amerykańska tocząca się rm 
płaszczyźnie sprzeczności izra­
elsko-arabskich. Amerykanie za­
zdrosnym okiem patrzą na do-

nowskiej „Burzy nad Azją“, 
która tak wielki wpływ wywar­
ła na całe pokolenie twórców 
filmowych i na całą epokę w 
historii filmu. Wydaje się, iż 
nie bez słusznej racji pozwolo­
no widzowi odnajdywać tu w 
postaci zbuntowanego besarab- 
skiego agronoma podobieństwo 
do zbuntowanego mongolskie­
go myśliwego, który w tamtym 
filmie staje na czeje ludowego 
powstania.

Rolę lekarki gra z charakte­
rystyczną dla : tej artystki 
bezpośredniością, swobodą i 
wdziękiem odtwórczyni licz­
nych postaci -filmowych boha­
terek, Wiera Marecka. „Ziemia 
woła“, „Nauczycielka wiej­
ska“, „Rodzina Artamono- 
wych“, „Ona broni ojczyzny“ 
— w każdym z tych filmów po­
trafiła być inna. I tym razem 
ta, którą jeszcze tak niedawno 
oklaskiwaliśmy na polskich sce­
nach w „Maskaradzie“ Lermon­
towa, ukazuje się nam całkiem 
odmienna w odmiennej roli.

Interesującą oprawę muzycz­
ną dał zmarły w ubiegłym ro­
ku wielki kompozytor radziec­
ki, Sergiusz Prokofiew, do­
świadczony autor muzyki fil­
mowej, twórca wiełu świetnych 
i niezapomnianych tekstów mu­
zycznych do najlepszych dzieł 
radzieckiej kinematografii, m. 
in. do „Aleksandra Newskie­
go“ Eisensteina oraz wielu 
innych.
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wodzony przez Anglików Le­
gion Arabski w Jordanii i na 
wpływy brytyjskie w innych kra­
jach arabskich. Izraelsko-jor- 
dańskie i izraelsko-syryjskie 
konflikty, graniczne noszą wy­
raźne cechy prowokacji. Jej ce­
le stały się przejrzyste po tym, 
jak szef, grupy rozjemczej z ra­
mienia ONZ, gen. Bennike 
zaproponował sprowadzenie 
„wojsk ONZ“ (czytaj: amery­
kańskich) do Izraela i ościen­
nych krajów arabskich. Należy 
pamiętać, że u wschodnich brze­
gów Morza Śródziemnego mają 
ujście wielkie rurociągi naftowe 
konkurujących ze sobą monopo­
li brytyjskich i amerykańskich, 
przez które płynie na zachód 
nafta z całego Bliskiego Wscho­
du.

Również wypadki w Trieście 
nie były pozbawione akcentu 
wzajemnych zmagań imperiali­
stycznych o hegemonię. Wiado­
mo przecież, że w gorączce kon­
fliktu zaczęły odzywać się ofic­
jalne głosy włoskie o wyelimi­
nowanie Anglików z nadzoru 
triesteńskiego. Nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć, że jeszcze po 
pierwszej wojnie światowej sła­
wetna misja hooverowska czy­
niła Starania o amerykanizację 
Fiume i Triestu. Dziś zadanie 
to jest ułatwione wobec faktu, 
że Jugosławia wchodzi w orbitę 
działania VI floty amerykań­
skiej. Z drugiej strony między 
Jugosławią, Grecją i Turcją za 
warty został tzw. pakt bałkań­
ski. P ak t. ten stanowiący fak­
tyczne odgałęzienie agresyw­
nego paktu atlantyckiego, Ame­
rykanie usiłują jednocześnie 
wykorzystać dla niepodzielnego 
opanowania tego rejonu.

Po opasaniu Morza Śródziem­
nego siecią amerykańskich baz 
lotniczych rozciągających się od 
Hiszpanii przez Maroko i Libię 
do Grecji, Turcji, Izraela i Ara­
bii Saudyjskiej — nie omijając 
nawet częściowych pozycji w 
tradycyjnych twierdzach impe­
rializmu brytyjskiego, Malcie i 
Cyprze — imperializm amery­
kański zacieśnia obecnie obręcz 
baz morskich wokół Morza 
Śródziemnego. Imperialiści ?- 
merykańscy chcieliby zawład­
nąć bramami wejściowymi i 
wyjściowymi Morza Śródziem­
nego —- Gibraltarem i Suezem. 
Pragną oni przekształcić bry­
tyjskie „marę nostrum“, w „je­
zioro amerykańskie“. Jakże wy­
mowne stają się słowa tow. 
Malenkowa na XIX Zjeźd/.ie 
KPZR: „Fakty mówią, iż żaden 
wróg Anglii nie z a d a w a ł  jej 
tak ciężkich ciosów i nie pozba­
wiał jej — kawałek po kawał­
ku — jej Imperium, jak to 
czyni jej amerykański „przy­
jaciel“.

W swej polityce wojennej im­
perialiści amerykańscy i bry­
tyjscy gwałcą najelementarniej- 
sze prawa narodów. Bazy na 
obcych terytoriach są zakłada­
ne wbrew woli ludów, te tereny 
zamieszkujących. Imperialiś­
ci chcieliby rozwikłać własne 
sprzeczności drogą wojny prze­
ciw narodom miłującym pokój, 
ale wysiłki te napotykają na ro­
snący opór narodów. Nie udało 
się nakłonić państw Bliskiego 
i Środkowego Wschodu do 
przystąpienia do organizowa­
nych przez imperialistów blo­
ków wojennych. Antyimpe- 
rialistyczne wrzenia na te­
renie całej północnej Afryki i w 
krajach arabskich, wzrastający 
ruch oporu w zamerykanizowa­
nym pasie „paktu bałkańskie­
go“, strajki w Hiszpanii — 
wszystko to dowodzi, że grunt, 
na którym budują imperialiści 
swe plany śródziemnomorskie 
jest lotny ¡.chwiejny jak piaski 
okolicznych pustyń i jak wulka­
niczne tereny basenu Morza 
Śródziemnego.

MAREK GDAŃSKI

Nowe k s ią ż k i
Bolesław Prus: Kroniki (peł­

ne wydanie krytyczne). Tom II. 
Opracował Zygmunt Szweykow­
ski, indeksy zestawił Zbigniew 
Raszewski. Państwowy Insty­
tut Wydawniczy. Str. 720. 
Nakl. 5000 egz. Cena 44 zł.

N. A. Maszkin: Historia Sta­
rożytnego Rzymu. Tłumaczyli 
N. Głuchowski, L. Badzian i 
S. Ostrowski. Książka i Wie­
dza. Str. 853 i 10 map. Wyda­
nie III. Nakł. 10.000 egz. Cena 
z. 41.

Gustaw Auscaier: Stan wyż­
szej* 1 konieczności w prawie kar­
nym. Zagadnienie legalności i 
celowości w prawie karnym 
imperialistycznym a w prawie 
karnym socjalistycznym. Wy­
dawnictwo Prawnicze. Str. 200. 
Nakł. 3150 egz. Cena zł 24.

Andrzej Nowicki: Kopernik, 
człowiek Odrodzenia. Państwo­
we Wydawnictwo Popularno- 
Naukowe „Wiedza Powszech­
na“. Str. 176. Nakł. 35.000 egz. 
Cena zł 6.

Arkadiusz Plekara: Mikrofa­
le i spektroskopia mikrofalowa, 
Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe. Str. 168. Nakł. 1650 
egz. Cena zł 11,05.

W S T ,Q L I C Y
Warszawska niedziela

Lekki mróz i opady śnieżne 
w stolicy przysporzyły wiele 
radości szczególnie dzieciom, 
które pod opieką swych rodzi­
ców udały się z sankami do 
parków. Zjeżdżano z „górki na 
pazurki“ pojedyńczo i po kilko­
ro na raz. Było wiele wrzawy i 
uciechy. Młodzież na nartach 
zgrupowała się na Bielanach.

Wczorajsza niedziela w War­
szawie była dniem oficjalnego 
otwarcia sezonu zimowego 
Zorganizowane liczne imprezy 
sportowe cieszyły się dużym 
powodzeniem. Gwarno było w 
Ogródku Jordanowskim przy 
ul. Polnej, gdzie najmłodsi a- 
matorzy łyżwiarstwa zgroma­
dzili się licznie na zawody w 
jeździe szybkiej i figurowej. W

Parku Skaryszewskim, na lodo­
wisku stadionu Ogniwa i w 
kilku innych punktach nastą­
piły ciekawe pokazy jazdy fi­
gurowej na lodzie, mecze hoke­
jowe. W Parku Międzyszkolnym 
młodzież oglądała konkurs sko­
ków narciarskich.

Centralne uroczystości o  
twarcia sezonu zimowego mia­
ły miejsce o godzinie 17 na 
sztucznym lodowisku. Kilka ty­
sięcy osób oglądało ciekawą re­
wię lodową, w której wzięła 
udział m. in. również mistrzyni 
sportu, wielokrotna mistrzyni 
Polski A. Bursche - Lindnero- 
wa. Jazdą figurową popisywa­
ły się młode dziewczęta ze Sta- 
linogrodu.

(w)

Dodatkowa produkcja i wykorzystanie odpadów 
w Cynkowni Warszawskiej

We współzawodnictwie na 
cześć II Zjazdu Partii niema­
ły sukces odniosła w grudniu 
ub. r. załoga Cynkowni War­
szawskiej. Wykonała ona bo­
wiem 4.000 wiader oraz 20 
zbiorników na ciepłą wodę — 
ponad plan. Ponadto załoga 
Cynkowni wykorzystała wszyst­
kie znajdujące się w zakładzie 
odpady blachy do produkcji

przedmiotów codziennego u- 
żytku, z których wykonała m. 
in. 3.000 szufelek do węgla i kil­
kaset sztuk szufelek ocynkowa­
nych do produktów sypkich, a 
więc mąki, cukru, kasz itp.

Do 15 stycznia br. załoga 
Cynkowni wykona dodatkowo 
jeszcze 40 boilerów i kilka ty­
sięcy szufelek do produktów syp­
kich. (w)

C o  robić ze  skórkami pom arańczow ym i
Skórki pamarańczowe, to peł­

nowartościowy surowiec dla 
przemysłu cukierniczego i spi­
rytusowego. Obecnie jest tego 
surowca dosyć dużo. Nie docie 
ra on jednak do przemysłu tyl­
ko dlatego, że w odpowiedniej 
chwili nie pomyślano o wyda 
niu zarządzeń w tej sprawie, a 
detaliści nie zastosowali się do 
zarządzeń z ubiegłego roku.

W rezultacie więc dopiero w 
kilka dni po ukazaniu się na 
rynku pomarańczy, wytypowa­

no do skupu skórek 30 sklepów 
Przedsiębiorstwa1 Obrotu Wa­
rzywami i Owocami. 30 skle­
pów, to jednak zbyt mało. War­
to, aby również sklepy WSS i 
MHD zajęły się skupem skórek, 
lub też na życzenie klientów 
sprzedawały obierane pomarań­
cze. Wielu kupujących woli 
obierane pomarańcze. Kosztują 
one także 40 złotych kilo. Tyle 
też kosztuje kilogram starannie 
zdjętej z owocu skórki, (kw)

Sklepy powinny b>ć otwierane punktualnie
Nie wszystkie sklepy w okre­

sie poświątecznym otwierane są 
punktualnie. Kupujący muszą 
często czekać na otwarcie spo­
żywczego sklepu pól godziny, 
godzinę I dłużej.

Jak wykazała kontrola prze­
prowadzona ostatnio przez Pań 
stwową Inspekcję Handlową, w 
dniu 28 grudnia pracownicy 
sklepu MHD 303 przy ul. Rut 
kowskiego 14 pobrali klucze z 
punktu zbiorczego dopiero o go­
dzinie 6.15. Sklep powinien zaś

być czynny od godziny 6 rano.
Pracownicy sklepu WSS 6 

przy ul. Rakowieckiej 57, ode­
brali klucze o I godz. i 15 mi­
nut później. Z godzinnym opóź­
nieniem zgłosili się po klucze 
pracownicy sklepu WSS w Ka­
batach.

Kupujący chcą już o 6 rano 
nabyć świeże pieczywo, masło, 
mleko. Warto więc, aby dyscy­
pliną pracy niektórych sprze­
dawców zajęty się właściwe dy- 
rekcje handlowe. (kw)

W Dzielnicowym Ośrodku 
Szkolenia ParSyjnego Stare Miasto

4 b m . o godz 17 o d b ę d z ie  s ię  | s tu d iu ją c y c h  e k o n o m ię  p o lity c z n ą  
w  lo k a lu  O śro d k a  se m tn a r iu m  d la  n a  te m a t;  „ K a p ita ł  1 w a rto ś ć  do - 
k ie ro w n lk ó w  g ru p  sam o k s z ta łc e n ia  d a tk o w a 11.

G dy kuch
K ie d y ś  p rz e d  p o ro m a  la ty  p a ru  

lu d z i p e w n e j w y ższe j in s ty tu c ji  
(do te j  p o ry  t ru d n o  do c iec  k to  (o 
był) z d ecy d o w a ło , że w b u d y n k u  
p rz y  ul. K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  
n r  66 p o w stan ie  m u zeu m . D ługo 
d e b a to w a n o  Jak i m a  m ieć  ono 
c h a r a k te r ,  w re szc ie  p a d ła  d e c y ­
z ja : m u zeu m  ro ln ic tw a .

Jeszcze  p rzed  d w o m a la ty ,  do 
b u d o w y  p rz y s tąp iło  Z jed n o czen ie  
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ieg o  n r  3. 
D om  p o k ry ł się  ru s z to w an ia m i i 
zaczę ły  się  ro b o ty . N ied aw n o  do 
pom ocy  ZBM —3 p rzy sz ło  M ie jsk ie  
P rz e d s ię b io rs tw o  R em o n to w o -B u ­
d o w lan e  I ro b o ty  p o d z ie lo n o  w 
sposób  n a s tę p u ją c y :  p ie rw sze

j r k i  dwie
p rz e d s ię b io rs tw o  (ZBM -3) m ia ło  
w y k o n ać  re m o n t w n ę trz  domu» 
d ru g ie  (M PR B ) jeg o  e le w a c ję . Wy* 
d a w ało b y  s ie , t e  p ra c a  ru sz y  
szy b c ie j. A le  p rz y p u szc z en ia  
o k aza ły  się  p ło n n e . Nie zm ien iło  
się nic. Ż ó łw ie  te m p o  o d b u d o w y , 
k tó re  s ta ło  s ię  p rz y w ile je m  w 
s to su n k u  do  tego  o s ta tn ieg o  o d ­
b u d o w y w an eg o  dom u  p rzy  u l. 
K rak o w sk ie  P rze d m ie śc ie , n ie  
zm ien iło  się.

H is to ria  teg o  b u d y n k u  choć  d łu ­
ga, w id o czn ie  Jed n ak  za  k ró tk a  
n a  to , aby  p rz y p o m n ia ł so b ie  o 
n ie j o b ecny  in w e s to r : M in is te r­
s tw o  R o ln ic tw a , k tó re  w szak  za­
m ie rz a  u rz ą d z ić  tu  sw e m u zeu m .

(Js>

T E A T R Y
A te n eu m  — P a n n a  M aliczew ske

— g 19. N a ro d o w y  — K re t — g 19 
N ow y — S p a d k o b ie rc y  p an a  Ra- 
b o u rd in  — g- 19. P o w szech n y  — Mi- 
ra n d o lin a  — g. *9 W spółczesny  — 
D om ek z k a r t  — g 18.30. N ow ej 
W arszaw y  — B a llad y n a  — g. 18 
L a lk a  — S m ok  w  N iesw aro w te  — 
B aj — K ró lo w a  śn ieg u  — g. 16.30

K I N A
M oskw a — P a n n a  bez p o sagu  — 

g. 14. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — K o­
to w sk i — g. 14, 16, 18, 20- P ra h a  — 
N ędzn icy  se r . I — g 14, 16, 18, 20 
Ś ląsk  — L e g ity m a c ja  p a r ty jn a  — g 
14. 16, 18, 20. A tla n tic  — B ój sk o ń ­
czy się  ju t r o  — g. 14, 16, 18, 20. P o ­
lo n ia  — Z a k a z an e  p io sen k i — g 14 
16, 18, 20. S to lic a  — S z k a rła tn y  
k w ia tu sz e k  — g 14, 16, 18, 20. W—Z
— L ubow  J a r o w a ja  — g. 14, 16, 18 
20 1 M aj — R ew izo r — g. 14.30, 17.15. 
20.00. O ch o ta  — A ren a  śm ia ły ch  — 
g. 14, 16. 18, 20. S y re n a  — Dusze 
c z a rn y c h  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza
— P o d  tu re c k im  ja rz m e m  — g. 13.45
16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — n ie c zy n n y  
O lsztyn  — Z ag u b io n e  m e lo d ie  — g
17, 10.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — E d w a rd  w o p a ła c t

— g. 12. P ra h a  — L am pa A llad y n a
— g. 12. P o lo n ia  — B ry la n t m ałego  
k o g u c ik a , W k ra ju  so c ja liz m u , 6/53. 
G d ań sk a  opow ieść  — g. 12.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
W TO R EK  5 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 P ieśn i 
i ta ń c e  lu d o w e , 6.10 K o n c e r t, 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M uzyka . 7.50 Ka 
le n d a rz  ra d io w y , 8.00 D la m łodzieży  
szkó ł p o d s taw o w y c h  „ B łęk itn a  
sz ta fe ta " ,  8.20 R o sy jsk a  m u zy k a  o- 
p e ro w a . 9.00 D la m ło d z ieży  szko lne j 
„ G a rg a n tu a  i P a n ta g ru e l"  F ran c is z ­
ka  R ab e la is , 9.40 D la  p rzed szk o li 
s łu ch o w isk o  St. S zu ch o w ej p t. „G o­
śc ie  z k s iąż e k " , 10.00 P rze rw a , 11.05 
D la dzieci m ło d szy ch  słu ch o w isk o , 
p t. „ M a rc in e k “ , 11.25 M uzyka  i ak -

tu a ln o śc i, 12.15 „N a sw o jsk ą  n u tę “ , 
12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 K o n c e r t  
O rk . Rozgł, B y d g o sk ie j P R  p.d. A. 
R ezlera . 13.40 U tw o ry  na  o b ó j, 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i:
I. O p o w iad an ie  „ P ię ć  i t r z y “ , 2. 
A ud. s ło w n o -m u z . p t, „ K o z io łeczek "
J .  P o ra z iń s k ie j ,  16.10 „ P o to k  w  le­
s te“  — p o g a d an k a  m gr. K. C ze re y - 
sk ieg o , 16.20 K o n c e r t ro z ry w k . 17.00 
„Z  życia  Z S R R “ , 17.30 M u zy k a  ro z ­
ry w k o w a . 18.00 „ M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ , 18.15 XiV a u d y c ja  z c y k lu : 
„O d  T a t r  do B a ł ty k u “ P o lsk a  m u z y ­
ka  lu d o w a  18.30 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e F. L isz ta  w w yk . C lau d io  A r-  
r a u ‘a,. 18,45 K o n c e r t w to rk o w y , 19.45 
A u d y c ja  d la w si, 20.28 W iadom ości 
sp o rto w e , 20.38 M uzyka  tan eczn a ,
21.00 „D ie B re m e rs ta d t — M u sik an - 
te n “ — s łu ch o w isk o  Jad w ig i Ż y liń ­
sk ie j w reży se rii K. R udzk iego , 22.30 
J . V e rd i; K w a r te t  sm y czk o w y  c- 
m oll w  w y k . k w a r te tu  k ra k o w sk ie ­
go.

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W iado­

m ości 5.05 , 6.30 , 7.55, 17.00 , 21.00. 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la w si, 5.20 P ie śn i 

i ta ń c e  ludow e, 6.00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a len d a rz  rad io w y , 6.15 M uzy­
ka, 6.50 M ozaika m u zy czn a . 7.20 M u­
zy k a , 8 00 M uzyka , 8.20 R o sy jsk a  
m u z y k a  o p e ro w a , 8.55 P rze rw a , 14.10 
D la dzieci m łodszych  s łu ch o w isk o , 
p t. „ T ik - ta k “ , 1J.30 D la szkó l m ło ­
d ych  p rz y ro d n ik ó w  (kl. VI) p o g a ­
d a n k a  J . W ern ero w ej p t. „Czv p rz e ­
trz y m a sz  ta k ie  z im n o “ , 15.00 R os­
s in i: F in a ł a k tu  II op. „ K o p c iu sz ek “ 
w yk . so liśc i, ch ó r 1 o rk . R ad ia  w ło­
sk ieg o  p .d . M ario  Rossi, 15.10 „ J u -  
z y n a “ frag m . opow . Wt. O rk a n a , 
15.30 D la d z ieci: 1, O p o w iad an ie  p t. 
„ P ię ć  1 t r z y " ,  2. A ud  s ło w n o -m u z . 
P t.: „ K o z io łeczek “ J a n in y  P o ra z iń -  
s k ie j . 16.00 „ S w o jsk ie  m e lo d ie “ , 16.20 
M uzyka, 17.05 K o re sp o n d e n c ja  z za­
g ra n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 
„N a w a rsz a w sk ie j fa l i“ , 18.00 M u­
zy k a  film ow a i o p e re tk o w a , 18.30 
„ P r o je k t  now ego  k o m b in a tu "  p o g a ­
d a n k a  m g r. E. K o c h an o w sk ie j z cy ­
k lu  „w p ra c o w n iac h  u c zo n y c h " , 
18.40 R ec ita l sk rz y p co w y  E. U m iń ­
sk ie], 19.10 R ep o r ta ż  l i te ra c k i,  19.30 
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 20.00 K o n c e r t 
sy m fo n iczn y  w  w yk . W ie lk ie j O rk . 
S ym f. P R  p .d . J. K ren za . W p ro ­
g ra m ie : B rah m s, S m e ta n a , D w orzak , 
21.28 W iadom ości sp o rto w e , 21.36 
L eeu o n a : A n d a lu z ja —  b o le ro , 21.40 
K o n c e r t K ra k o w sk ie g o  C h ó ru  PR  
p .d . T. D o b rzań sk ieg o , 22.00 ,,Z t.ru- 
du naszego  i z n o ju “ ode. opow . H. 
R u d n ic k ie j, 22.2Ó M uzyka  ta n e cz n a .
23.00 M uzyka  k la sy czn a . W p ro g ra ­
m ie : H aen d e l, 23.26 F o r te p ia n o w e  
u tw o ry  D e b u ss y e g o .
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